
Braterskie pozdrowienie bojownikom o pokój na całym świecie 
Niech żyje, wzmacnia się i zwycięża światowy ruch obrońców pokoju 
Opła&a pocztowa uiszczona ryczałtem Cena wraz z „P ANORAMĄ" 10 zł 

Łódź 

niedziela 

20 sierpnia 

1950 r. 

Rok VI 
Nr 228 
(1850) 

1~ 19 listopada 
li Swiatowy Kongres Obrońców Pokoju !'ot<>: API 

Przemysł maszynowy stanie się dźwignią przebudowy 
calej gospodarki narodowej. Dlatego właśnie zadani.a posta,­
wione przed nim są specjalnie trudne. O ich rozmiarach 
świadczą następujące dane: jeżeli całość produkcji wielkie­
go i średniego przeinyslu określimy jalw 100, to okaże się, 
że w 1937 roku na przemysł budowy maszyn przypadalo 
z całości 7 procent, w 1949 - już ,10 procent, a w 1955 ro­
ku aż 14 procent. · 

Re.zolucia Stałego Komitetu ocenM całą skuteczność poJjętej 
przez nas akcji. A zatem pierw:;ze 
kroki zostały poczynione. Dalsze 
nastąpią. Kroki te mogą i muszą do­
prowadzić narody do powszechnego 
pokoju tak upragnionego przez wszy­
stkich. Pakoju tego nie można osią­
gnąć siłą oręża. Będzie on osiągtrlęty 
przez powszechną skoordynowaną 
akcję wszystkich mężczyzn i kobiet 
dobrej woli, któr?;y potrafią zapew­
nić zwycięstwo rozumu i sprawiedli-

PRAGA (PAP). Biuro Stałego Komitetu światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, którego obrady toczyły się w Pradze, powzięło 
uchwałę zwołania światowego Kongresu Obrońców Pokoju. Uchwała 

ta brzmi: 

· „Wokół Apelu Sztokholmskiego 
zjednoczyły się i jednoczą się nadal 
getki milionów mężczyzn i kobiet. W 
imieniu tych milionów ludzi biuro 
Stałego Komitetu światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju zwołuje II 
Kongres, którego obrady będą się 
toczyły w czasie od 13-19 listopada 
br. w Wielkiej Brytanii. 

Zaostrzajaca. się ostatnio sytuacja 
międzynarodowa wywołała bezpośre­
dnie zagrożenie pokoju powszechne­
go. nii.kładając na wszystkich obroń­
ców pokoju nowe obowiązki. waż­
niejsze niż kiedykolwiek. 

O.broiicy poko.iu kontynuu.ią swą 
ake.ię o zakaz broni atomowej i raz 
jeszcze wynowiadają się za powszech 
nym ograniczeniem zbro.ień i kontro­
lą nad wszelkiego rodza.iu zbro.ienia­
mi, któryel1 wzrost zw!eksza niebez­
:pieCl':eń3two wojn~T i nakłada nP. na­
rody ciężkie brzemię. Obrońcy poko­
ju występują pi·zeciwko agl'esji, nie­
uleżnie od tegoo gdzie by onn miała 
n1iejsce, i potępiają. zbrojne mieszn.­
nie sie z zewnątrz do spraw wewnę­
trznych narodu. Domag-ają się oni 
upnestania takich interwencji w 
tych krajach. gdzie się one odbywa­
ją. 

ko masowemu bombardowaniu, kt6-
rego ofiarą pada ludność cywilna. 
Obrońcy pokoju żądają, aby Rada 
Bezpieczeństwa, w skład której po­
winni wchodzić prawdziwi reprezen­
tanci pięciu wielkich mocarstw -
zajęła się możliwie najprędzej kwe­
stią pokojowego rozwiązania proble­
mu koreańskiego i dała możność 
wypowiedzenia się przedstawicielom 
obu zainteresowanych stron. 

wości". · 
W imieniu biura Stałego Komitetu 

światowego Kongresu Obrońców Po 
koju uchwałę podpisał profesor Fry­
deryk J oliot-Curie. 

Dwuk:rotny w stosunku do okresu przedwojennego 
wzrost produkcfi przemysłu budowy maszyn - to olbrzy­
mi skol\. w zwyż w uprzemysłowieniu kraju, to nowy dowód 
entuzjastycznej i owocnej pracy klasy robotniczej, to fun­
dament gospodarczej siły Polski i dalszy wklad w dzieło 
obrony pokoju. 

Obrońcy pokoju domagają się za-

kazu jakiejkolwiek bądź agresji, D 0 k 0 n a· I I I a 5 z y ś c -1 b e I g 1-1-s cy _ przyczyniającej się do wybuchu woj-
ny w jakimkolwiek kraju. Wzywamy 
wszystkich obrońców pokoju na ca- • d ł 1 d k 
łym świecie do organi1zowania szero- czego nie z o a i· o onac' gestapowcy 
kich publicznych dyskusji nad po-
wyższymi propozycjami i do wyboru · 
na II kongres światowy delegatów, BRUKSELA, 19. 8. - J'ak już dono-1. metalowego Ougree-Marihay. za co zo- skiego. W czerwcu 1941 r. Lahaut zostaJ6 
którzy byliby wyrazicielami ich sili~y, przewodniczący Komunistycz ~taje usunięty ze związku zawodowego uwl'ęziony przez gestapo, po czym prze­
O.{,linii. nej Partii Belgii, Julien Lahaut, :zginął p1·zez prawic&wo-sqcjallstyczne kierownic bywa w obozaclj, koncentracyjnych Neu­

Zwrac.amy t11ę z propozycją do I w piąte~ póź;1ym wfo~re .od kul two refr.rmistyCZlf". w 192• !' • • rstępuje p-amme j Jllauthausen. Bezpośrednio po 
wszys kich organizacji politycznych mordercow faszystowskich. Julien La- de. Komunlstycr.neJ Partii Belgii. Od tej drugiej wojnie światowej pełni funkcję 
zawodowych, kulturalnych Rpoł~cz~ haut zamordowany został w~ mie chw111 Lahaut 1es1 duszą W1elu strajków wiceprzewodniczącego Izby deputowa­
nych i religijnych, do kobiet i mło- szkaniu w Seraing - miejscowo5ci ro i Innych altcJI robotniczych. nych. Po wyborach 1946 r. Lahaut, wobec 
dzieży, do wszystkich ludzi, którzy botniczej koło Liege. Stwie_rdzono, że Podczas okupacji hitlerowskiej Lahaut wgpólnej nagonki reakcji katollckiej 1 
d~żą do zachowania pokoju na świe- naboje, które ugodziły w ofiarę zan:ui- organizuje strajk 100 tysięcy metalowców I pra\'lricowych socjalistów, nie może spra­
c1e, aby wzięli udział w spełnieniu• chowców, były pochodzenia amerykań .Liege, którzy przez kilkanaście dni opie- wować dalej tych funkcji. 
tego. zadan!a. niezależnie od ich po- skiego. Julien Lahaut, trafiony eztere- rau się terrorowi najeżdźcy hltlerow-

* 
glą~ow polity~znych i pobudek ideo- ma kulami w głowt i w piersi, zginął 
logicznych, ktore ich do tego skłania- na miejscu. 

• Ob:r:.ońe~ pokoju. witają z .uznan!em ją. . Zbrodnia dokonana została z preme-
1 pop1eraJą po~OJOW~ kroln, ppdJ_ęt~ 1 · yv-iemy jak wielką potęgę stanowi dytacją i była przygotowywana jui: od 
dl~ zaprzestama .WOJDY ~oreansk1eJ, J~z teraz ogromna większoś'5 ludzi, wielu dni, o czym świadczy fakt, że 
k~ora. Jest zarzewiem, groząc~m kon- ZJednoc.zonych. -wokół Apelu Sztok- Julien Lahaut otrzymywał ostatnio li­
:r;1~tem powszechnym. O.broncy po- holmsk1~go. Z.Jednoczenie to powinno sty z pogróżkami. 
KOJU stanowczo występuJą przeciw- v1zrastac i rozszerzać się. Mogliśmy I „Czego nie zdołali dokonać gesta­

powcy - dokonali tego obecnie faszy-

WARSZAW A, 19.8. Przewodniczlł­
ey KC PZPR Bolesław Bierut wysłał 
na ręce sekretarza. generalnego Bel­
gijskiej Partii Komunistycznej na­
stępująty telegram: 

Ręka monarcho - faszystowskiege 
zbrodniarza, kierowana. przez mafię 
wrogów ludu i podżegaczy wojen­
nych, agentów imperializmu amery­
kańskiego - nie zdoła powstrzymac! 
biegu historii. . ści belgijscy" - oto zdanie, które po-P o ruszy my z posad z"' . wtarzane jest wciąż w Seraing. 

Edgar Lalma.nd 
Komitet Centralny 

Komunistycznej Partii Belgii 
Bruksela 

Masy pracujące całego świata, 
wszyscy ludzie dobrej woli wzmocnią 
swą czujność wobec zbrodniarzy fa· 
szystowskich, jeszcze bardziej zacle­
śnią więzy solidarności w obronie 
pokoju. Nie wątpimy, że belgijska 
klasa robotnicza jeszcze mocniej ze­
wrze swe szeregi w imię jedności, 'v 
walce o pokój, demokrację i niepod­
ległość swej ojczyzny. 

Rząd Radziecki powziął uchwałę 
G przebudowie dotychczasowego 
systemu nawadniania obszarów rol 
nych. Zamiast. gęstej sieCi kana­
łów stałych. które stanowią prze­
szkodę przy uprawie ziemi maszy­
nami rolnicz~·mi i traktorami -
wprowadzony będzie system zme­
chanizowanego nawadniania. 

System nawadniania sztumnego 
odgrywa decydującą rolę na. ob­
szarach, połofonych w klimacie tro 
pika!l.nym łub sub.tropikalnym. 
Niezmierzone poła.cie ziemi na tych 

. obszarach tak długo są Jałową spa 
Ioną przez słońce pustynią. jak dłu 
go nie zroszą ich życicdajne stru­
mienie wody W ciągu trz~•dziiestu 
łat swego Istnienia Związek Ra­
dziecki razbudował na rozległych 
terenach średnio-azjatyckich repu­
blik radzieckieh gestą sieć kanałów 

· irygac~·.inycb. przekształca,jąc mar­
twe pust:vnie w kwitnące pola, ga­
~e i sady. Cieszący sie smutną 
Iława za czasów carskie.i Rosji 
.,Głodny Step" w mirzaczulskim re 
Jenie Uzbekistanu. przeobraził się 
«biR w jedrn z najbardziP..i urodzaj 
nych l na.1bc~a.tszych re.ionów U-
2beclde.i Soc.ialistycxne.i Republiki 
Jtad2ieeldej. 

Kt.o widział spalone · słońcem, 
martwe 11ustynje Irlł,nu. Iraku, 
Transjordanii i innych krajów ko­
foJJialnych lub zależnvch od ka­
pita Uzmu zachodniego· - ten zro­
zumie od razu rewolucyjne · zna­
czenie historycznej uchwały Rzą­
du ft..3.dzieckiego w sprawie dalsze­
l'O udoskimalenia s:vstemu iryga­
cyjnego! Podczas !l'dY w feudalnym. 
rządzonym urzez kapjtał bryb.iski 
i amervk'lński Egipcie. zupełnie 

. · ta.k. .ia.k przed tysiacami łat. za 
czasów faraonów, fałośnie przyw 
łpiewują „niaury" - drewniane 

I em IQ... h!~iowZ:ł~:i~:l:ha~!r~~'i~:,:~ 
stycznej. 

koła rozlewając wątłe strumyki 
wody na ubogie po.Ja fellachów -
w Związku Radzieckim dokonuje 
się mechanizacja systemu iryga. 
cyjnego. 
Uchwała Rządu Radzieckiego w 

sprawie mechanizacji systemu iry­
itacyjnego w rolnictwie. jest trzfl­
cia. z rzędu wielką !inicjatywą prze 
obrażenia przyrody. Można ją po· 
równać co do znaczenia z realizo­
wanym w ZSRR gigantycznym pro 
namem sadzenia lasów i odwróce­
niem biegu rzek przez Bramę Tur-
1ta.iską przy pomocy energii ato­
mowej. W chwili gdy Rząd Stanów 
~jednoczonych i inne rządy kapita 
ltstyczne pachłonięte są swymi pła 
nami imperialistycznymi rozbudo­
wv zbrojeń, produkcją bomby a.t.o· 
mowej i broni bakteriologicznych, 
których celem jest pogrążenie na„ 
rodów świata w odmętach śmierci 
i znis'Zczenia - Rząd Radziecki 
pracuje nad rP.formami, które pr:z:I' 
obrażają przyrodę i zmuszają ,ją. 
by służyła dobrobytowi i szczę1foiu 
narodów radzieckich. 
Czyż może być wymowniejsze 

świadectwo pokojowej, twórczej 
polityki Związku Radzieckiego i 
niszczycielskiej grabieżczej polity­
ki rządów kapitalistycznych? Czyż 
ktokolwiek może mieć wątpliwości. 
kto jest chorążym postępu i świe­
tlanej przyszłości całego świata, a 
Ido jest grabarzem ponurej, zaco­
fanej przeszłości, skazanej na za­
gładę. 
Uchwała Rządu Radzieckiel{o. 

powzięta w chwili największego 
rozpasania. propagandy wojenne.i 
amerykańskich imperialistów. jest 
zarazem dowodem niezłomnej wia• 
ry w niespożyte i niezwalczone si­
ły pokojowego narodu radzirckie-
go. (J. W.) 

Na znak protestu przeciwko zbrodni 
czemu zamachowi przerwana została 
w sobotę rano praca ·we wszystkich fa 
brykach i zakładach przemysłowych 
okręgu Liege. Unieruchomione zostały 
kopalnie,huty i stalownie. Generalny 
strajk protestacyjny trwać będzie aż 
do pogrzebu ofiary zbrodni, który od-

Wstrząśnięci potworną zbrodnią 
faszystów, dokonaną na towarzyszu 
Julien La.haut łączymy się w oburze­
niu i bólu z belgijską klasą robotni­
czą, z bratnią Komunistyczną Partią 
Belgii i jej komitetem centralnym. 

będzie się we wto::k. Centralna Akademia 
Julien Lahaut urodził się w sera.Ing (W I Ś • i L i • i 

tejże miejscowości, gdzie zakończył tra- w1ę a o nic wc:i 
gicznie życie) 6 września 1884 r. Jako syn WARSZAWA, 19. 8. - Drua 19 bm. 
robotnika zmuszony jest zaraz po ukoń- ,.., sali Rady Państwa w Warszawie od 
czeniu szkoły powszechnej w wieku 14 była się z okazji święta lotnictwa cen­
lat szukać pracy zarobkowej. Pracuje trnlna akademia lotnicza. 
przez wiele lat w przemyśle metalowym. 
Przebywając wśród robotnik.ów poznaje 
bolączki ich życia i uświadamia sobie ko 
nieczność walki mas pracujących w obro 
nie swych praw. 

Działania 
w H.orei 

wojenne 
Wkrótce ,;.o pierwszej wojnie świato- PEKIN. 19. B. - z Phenianu do· 

wej organizuje strajk w za.kładach trustu noszą. że dowódżtwo naczelne sil 

N owy cennik opiat 
za prace omłotowe 

WARSZAW A. - Od 10 bm. wszy­
stkie spółdzielcze ośr-0dki maszyno­
we wprowadziły nowy cennik za 
prace omłotowe. przeprowadzane 
agregatami SOM. Zasadnicza zmia­
na, jaką wprowadza nowy cennik 
jest ustalenie opłaty według ilości 
godzin pracy agregatora, zamiast -
jak byłe poprzednio od il-0ści kwin­
tali wymłóconego zboża. 

zbrojnych Koreańskiej Republiki 
Ludowo _ Demokratycznej ogłosiło 
w dniu 19 sierpnia wieczorem na­
stępujący komunikat: 

Na W3Zystkich frontach oddziały 
anni.i ludowej prowadziły w dal­
szym c~ągu zacięte walki z bronią· 
cym się uporczywie nieprzyjac:e­
lem. 

Na wschodnim wybrzeżu nieprzy­
jaciel przedsięwziął kontratak. by 
odzyskać punkty zajęte przez woj­
ska ludowe. ale pod c;iosami wojsk 
armi'i lud.owej nieprzyjaciel wyco­
fuje się, ponosząc wielki•e straty. 

Polska klasa robotnicza zachowa 
w trwałej pamięci wybitnego przy­
wódcę belgijskich robotników, pa­
triotę i intemacjona listę, długolet• 
niego więźnia gestapo, wiernego 
ucznia Lenina i Stalina. Jesteśmy 
przekonani, że w walce przeciw mo­
narcho-faszystom i ich impel'foli· 
stycznym mocodawcom. oritanl7::-•o­
rom mordów i zamachów, groheym 
światu bombą atamową. zwycięży 
idea, za którą oddał swr 7v„;<> .h11irn 
Labaut - pokój i socjalizm. 

Przewodniczący KC PZPR 
(-) Bolesław Bierut 

lekkoatleci radzieccy 
wyjechali do Brukseli 

MOSKWA (PAP). - w sobotę wyle­
ciał.a z 'Moskwy samolotem do Brukseli 
reprezentacja lekkoatletów radzieck ich, 
która weżinie ud.ział w Jekkoatietyci,. 
nych n1 i:S tczo"5 tv.'acł1 Europy. rozg~·y wa­

nych w Bruk~eli w dniach 23-27 bm. 
Udział w mistrzostwach Europy w 

Brukseli bęclzie drugim startem zawad• 
ników ra<lzlecki·ch w tego rodq,aju imp­
rezie. 

Koszykarze ioda do Bułaorii 
Spółdzielnie produkcyjne korzy­

stają Il 20% zniżki. Niezależnie .od 
tego poszczególni rolnicy mogą u­
rz;yskać specjalne. indywidualne ul­
gi, a nawet zwolnienia od opłat w 
wypadkach strat losowych. 

WARSZAWA, 19 8. W poniedziałek w 
Lotnictwo ameryka6.skie kon.ty- nocy wyjedzie do Sofii pociągiem repre­

nuuje barbarzyńskie bombardowa- zentacja Polski w koszykówce. która w 
nia spokojnych miast i wsi. dniu 27 bm. rozegra tam międzypaflstwo­
Wśród ludności eyw:ilnej jest wie- we spotkanie z Bułgarią w konkurencji 

lu zabiltych i rannych mesklej l kobiecej. 
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.Prasa radziecka opublikowała uchwałę Rady Mini­
strow ZSR.R ~ spraw~e P:zebudowy systemu irygacyjne­
go w ro~nictwie radzieckim. Uchwała ta stanowi nowy, 
olbrzymi krok napr„ód w dziele dalszego podniesienia 
lmltmy rolnictwa socjalistycznego. 

U chwała Rady Ministrów ZSRR sflały tam izastąpione pr-rez kanały 
wskazuje na wstępie na ol. czasowe.. które czynne są jedynie 
brzymią rolę, jaką odgrywa w okres1e irygacji, p0 czym zgodnie 

&zt~czne nawa~anie \v ?">lhictwie z wymogami zrnechań.izowanej upra 
AzJl . SrodkoweJ i Republik :t;akau· wy gleby, ulegają przy pomocy spe-
ka:lllnch. cjail.nych masz;Yn miwelowallliu. 

Sztuczna ~gacja p~ r6wnie! 
duże znaczenie w środltóWych pa. Uchwala Rady Mlrdatr6w ZSRR 
sach czarnoziemu oraz w terenach pt2".ewiduje całkowite p;rzesta­
stepowych europejskdej czę~ci ZSRR wienie się na nowy syetem nawad­
gdzie przyczynia się slruteez.nle do nianie z zastosowaniem czasowy·ch 
walki 11J posuchą. kanałów nawadtl!Lających. Uchwała 

Rada Ministrów ZSRR stwierdza zobowfą,zuje Ministerstwo RolnJ!c­
iż wobec olbrzymich osiągnięć rl)!~ twa, Ministerstwo Uprawy Bawełny 
nlctwa socja!1stycznego, ogromnego ~ Ministerstwo Sowchorow do 
podniesienia kultury rolnictwa ">t"az real1Zacji nowego systemu irygacyj­
postępów mechanizacji prac rolnych nego w okresie najbliższych 3 do 4 
Istniejący <Jbecnie system irygacyj- lat 
ny wymaga moderndzacjl. Prace nad zmodernizowaniem 1 
lstniejąee obecn:ie systemy iryga. przebudową 6Z~nego .systemu iry-

cyjne posiadają gęstą sieć 'kana- gacyjMgó dokonane zostały w spo­
lów stałych. Odstępy między tymi sób mechahiozny. Uchwała precyzu­
k:anałami wYnoszą z reguły od 80 do je diokładnie ilość najróżnorodniej-
150 m. W ten sp0sób tereny nawad· szych Jna&zyn, które dostarczone zo­
nlane podzielone są na drobne, izt>- staną rolnictwu w clągu najbliższe­
lowaine dziiaik:i o powierzchni "ld 3 go czasu dla realizacji wielkiego pla 
do ld ha. Kanały te stanowią poważ- nu przebudowy systemu irygacyjne­
ną przeszkodę dla nowoczesnych go. 

Tak więc, ośrodki maszynowo-
traktorowe 'Oraz specjailne ośrod 

ki maszynowe. które ~jmują się 
zakładaniem ochronnych pasów leś­
nych wyposażone zostaną w 21.800 
specjalnych kopaczek orrui w wiele 
innych maszyn. skonstruowanych 

dla potr.zeb bud<Jwnictwa irygacyj­
nego. 

Uchwala Rady Ministrów ZSRR 
formułuje obszernie program przy­
gotowania madr specjall.stów, inspek 
torów i mech,anizat'Orów, którzy kie~ 
rować będą pracami przy budowle 
nowego systemu irygacyjnego. (w) 

Zde1111olou;anie 
polskiej gabloty informacyjnej w Belgradzie 

WARSZAWA, 19. 8. - W dniu 17 
bm. zdemolowana została gablota infor 
macyjna, umieszczona na gmachu Am­
basady Polskiej w Belgradzie. Gablota 
ilustrowała przy pomocy fotografii, w 
jaki sposób masy pracujące w Polsce 
podpisują Apel Pokoju. Na eksportowa 
nym miejscu majdowały się portrety 
Generalissimusa Stalina - chorążego 
obozu pokoju oraz Prezydenta Bieruta, 
który jako pierwszy podpisał Apel w 
Polsce. 

dzie,rząd RP stwierdza fakt naruszenia 
nietykalności gmachu ambasady pol­
skiej z inspiracji i przy cichej aproba­
cie miejscowych czynników rządo­
wych. 

Nota ocenia zdemolowanie gabloty 
jako akt wrogi Polsce Ludowej. 

Protestując przeciwko naruszeniu 
eksterytorialności gmachu ambasa­
dy, jak również przeciwko brakowi na 
leżytej ochrony gmachu, rząd RP pod­
kreśla wymowę, jaką posiada fakt zni­
szczenia gabloty, propagującej walkę o 
trwały pokój. Fakt ten jest jeszcze je­
dnym przejawem wrogiej, antypokojo 
wej polityki rządu Tito, prowadzonej 
wbrew interesom narodów Jugosławii. 

W chwili demolowania gabloty przez 
dwu osobników, dokoła gmach\l kręci­
ło się kilkanaście osób w mundurach 
i po cywilnemu. Policjant, kt6ry stale 
pełni służbę przed gmachem ambasa­
dy - spokojnie przyglądał się demolo­
waniu gabloty. 

Rząd RP w zakończeniu noty zastrze 
W nocie protestacyjnej, złożonej w ga sobie prawo wyciągnięcia odpowied 

związku z tym w;ydarzeniem w Belgra nich konsekwencji. 

maszyn rolniczych. Ponadto niewiel­
kie rozrnim'y działek uprawnych u­
niemożliwiają racjl'Jnaln.ą ek@loata,.. 
eję traktorów. kombajnów zbożo­
wych i innyeh, nowocresnych ma­
szyn rolniczycjl itd. 

Rozkaz Ministra ObJOny Narodowej 
Rada Ministrów ZSRR stwierdza, 

lż dotychczasowy system sztuczne­
go nawadniania wymaga stałych 
prac nad konserwacją kanałów i u­
suwaniem mułu, powoduje powsta­
wanie i\vzdlm: lkltmaMw licmych o­
gnisk ~ chwastów oraz szlro\tttlk6w 
rolnych. 

Narodową 
spis powszechny 

w dniu .lwięta Lotnictwa 
WARSZAWA (1'.AP). - Minister Obrony NarodoweJ wydal w d11lu Swięta 

Lotnictwa -rozkaz następującej treki: 

R O Z K A Z Nr U/MON 
1owT!t"'1egowcy 1 Marynarze, Podotleerowle, Oflcerowle, Admirałowie l Genera-

Wo.tsb lotnicze Polski Ludowe.I obchOdZlł •we doroczne awtęto w 6 rocznicę 
chr,:tu l1ó.I0'!17'ego 11aszyeh jednoAtek lotnlczych, które powstały dzięki braterskiej 
pomocy Związku RadZieekiego. 

u boku potętnych radzieckich sił lotniczych jednostki te przeszły slawną 
drogę bojową, wnosząc swój wkład do wspólnego dzieła zwycięstwa nad bitle­
ryztnem. 

W wielu przodujących kołchozaeh 
i sowchozach - czytamy w uchwa­
le - a także w naukowo-badaw­
czych ~środkach :rolnych. opracowa­
no i 1Lastoscrwano w praktyi:e nóWe, 
bardziej doskonałe systemy ;irygacyj 
ne. Staiłe kanały nawadhiallfCe z0-

. Lata po~enne przyn!o$ły dalszy roZ}VM Da!!ZYCh sił powietrznych. Podstawą 
3 tero rozw~u Jest w daJSzim cl.uu b'ratbła pó~óc Zw,fązku Radzieckiego. sny 
11 

powtętnme ofioc.zone q •!!Mą trilslł11 nas$o r,nillu 'udowego. Ofiarny wysiłek 
klast' · rol)otll! a pod p~olłem P«ISklej Z)edJloczoneJ Partu RóhotlliczeJ 

WARSZAWA, 19. 8. - Realizując 
uchwałę Prezydium Rządu z dnia 24 
czerwca l>r. oraz ostatnio wydane roz­
porz~e bdy Ministrów w spra­
wie przygotowa do narodowego spisu 
powszechnego, Główny Urząd Staty~ 
styczny przystąpił do prac organizacyj 
no-pniygfltOwaWC2J1Ch. 

6pis, kt6ry odbtdz,ie sit w dniu 
grudnia br. ,obejntie n»s ludntiki 
'IJWJg~em zawdiu. 

...,,..--·.....-~~~ ....... --~ 

GotoUJI na Honqres 
p~pila ł5S1 Planu ł-Jetnle'go, stwa1'Ja w'5panJale perspektywy roz-
JrwJt(l DIQętó rot a, · 

Mlsi.e .fot$two, ~lh wojsko ludowe n boku bohateQkleJ Armil lładZlecklej 
ł Wap6~e z at'Jbltlml plłfiatw IJemo'IUaert ;LudoweJ atol na straty pokoJn przed 
sakuu.mt amerYkll'!Ultl~ p04Zegaczy woJell'nych. 

W 6 r,ocznicię iń~lftenla w b6.I Jednostek l6tnlctwa polskiego - pozduwlam 
l!lzeregówc6w, Podoficerów, Oficerów t Generałów wojsk lotniczyeh. 

Tlto-wr6g pokoJu 
W wyw.iadzie udzielonym prasie 

kapitalristycznej Tito oświadczył, 
że i1ależy odłożyć na czM nieokre 
ślony sprawę zakazu bomby ato­
mowej, do chwili rozwi<1zania -
jak się wy:razl>ł - wszystkich in­
nych problemów zaostrzających 
sytuację międzynarodową. W ten 
sposó'Q herszt belgradzki~j bandy 
szpiegów, prowokatorów i agen• 
tów dmperializmu dal swym pod­
loomendnym sygnał do walki z ak 
cją podpisywania Apelu S2ltok· 
holmsk:iego, do walki ze świato­
wym ruchem polroju. 

Istotnie wszędzie, dokąd ?.doła.­
ją dotrzeć agenci titow~cy, stara­
ją się oni zdyl"kredytować i sabo­
tować kampanie zbierania podpi. 
sów pod Ape ,,,..,,, Sztokholmskim. 
T.iitowscy a.genci gOt"liwle wychwa 
lają imperialistyczną politykę Ą• 
meryki i ciągle zapewndaiją, źe 
światu nie zagraża absolutnie ża­
dne nJiebezpieczeństwo wojny ·ze 
S'trony Jmpenial.iizinu amerykań· 
&kiego. 

Titowskim ągentom, nie wystar 
cza jednak propaganda na rzecz 
imperializmu. Przechodzą 01'lli czę 
sto od słów do czynów. W kra­
jach kapitalistyc:nnych zakiradają 

się P-Odstępnie na zebrania P!>< . 
święcone walce o pokój, a później 
denuncjują policji po~'lleg6lnyeh 
boj<0wników pokoju. Na te prak- · 
tyki titowców skarżyli się np. 
studenci z kolonii francuskich w 
Afryce podczas obraJ Międzyna­
rodowego Kongresu Studentów w 
Pradze i to m . in. stało się p0wo 
dem wykluczen'..'ł tit,owskiego 
Związku Studentów z Międzyna­
rodowej Organizacji Studentów. 
Inną formę wa1ki przeciwko po­
JrojOWi zastoso"Nar:o w Belgra• 
d2llie, gdzie ba!lda titowska chuli~ 
ganów pod opieR:uńc7y1r1 okiem 
policji Rankowicza zdenwlowała 
gablotkę przed siedzibą polskJiego 
poselstwa. Ti'towscy agenci impe­
rializmu amerykańskiego nie rno­
gl'i znieść w idoku wywieszonych 
w gablotce fotografii, przedstawia 
jących sceny z akcji podpisywa­
nia Apelu Pokoju w Poli>ee. 

Ta walka przeciwko światowe· 
mu ruchowi pokoju jest jeszcze 
jednym z, niezliczonych dowodów 
nikczemnej, prowokatorskiej, roli 
odgrywanej przez bandę Tito w 
obozie amerykańskiego impe1ia. 
llzmu. 

NRD przed . plan em'" 
!J·letnłm 

Ostatnie zebranie wyborcze Kom. Obr. Pokotu 
Wczoraj, jako o­

stti.tnie na terenie 
Łodzi, przeprowa-

:MinQły zebrania blokowe, dzielnico­
W-. Z'8'litamy •~ db Kongrl!su. Akcja 
zbie?'ahla ~is6w ped Apł!lem Sztok 
hblmskim dała nam pewność jednomy­
ślności narodu. Przebieg akcji wybor­
czej do stałych Kom. Obr. Pokoju i na 
Kongres zgromadził wszystkicP, ludzi 
dobrej woli i dał gwarancję, że czy­
nem, nie słowami, walczyć będą a:i: do 
uzyskania zwycięstwa, aż do osiągnię­
cia stałego Pokoju na świecie. (j) 

Pozdrawiam róbotnl.k6w, technik6w, łnżyn1er6w, k1mstruktor(!w przemysłu 
lotnlll2e10 l tyczę Im dalszych 11Ukees6w w doskonaleniu sprzętu bojowego naezyeh BERLIN (PAP). Jak donosi Agell ._ 
1lł Pl>Wletrznyeh. cja ADN, :rada ministi·ów Niemiec-

wadziła wyl!Jory 
Dzielnica Górna. 
Obszerna świetlica 
ZPB im. Dzierżyń­
skiego zgromadziła 
bliskn 500 osób. U­
dekorowana trans· 
parentami srua, za­

sypany czerwonymi różami st6ł prezy 
dialny, wywołały uroczysty nastrój. 

- My nie będziemy prosić o pokój, 
my go wywalczymy. Każda matka bez 
różnicy wykształcenia, wyznania czy 
koloru skóry, jednakowo kocha SWO• 

je dziecko i dążyć będzie do stworze­
nia mu jak najlepszego jutra. ..,- W 
-imieniu kobiet zrzeszonych w Lidze 
Kobiet powiedziała przew. Herbicho-

W wyniku głosowania delegatami na 
Kongres zostali: znany przodownik 
·pracy z ZPB im. Stalina - Tadeusz 
Topolski, ksiądz Stanisław Grabowski, 
1&tudent - Włodzimierz Szufler i ma­
szynistka z ZPB im. Dubois - Kry-
11tyna Nowak. 

Zobowiązania produkcyjne dla ucz­
czenia Kongresu zgłosili: załoga ZPB 
im. Stefana Okrzei, tkalnia ZPB im. 
Stalina, Państwowa Farbiarnia i Wy­
kończalnia, ZPB im. Szymańskiego . i 
in. 

Nie pozwolą 
budować lotnictwa 

BERLIN, 18.8. Z Norymbergi d.-­
nosi. agenda ADN. ie okoliczni chło­
pi złożyli na ręre burmistrza proteS't 
przeciwko budowle nowego lotniska 
amerykańskiego na terenach, zaję· 
tych dotychezas pod uprawę jarzyn 
i stanowiących podstawę egi1ystencJl 
miejscowej ludności. Chlopi oświad­
czyli, że nie opllszczą dobrowolnie 
swej •demi i że b~dl! stanowczo prze­
eiwl\1tawi11li 11ię plan9m w.ojennym 
amerykańskich strategów atomO· 
wych. 

Prognoza pogody 

]V 
AJWfJRKSZE niebezpieczeń 
stwo czyha w Zakopanem 
na przybysza nie w czasie 

górskiej wspinaczki, ale odra­
zu po przyjeździe na dworzec. 
Spróbuj nie umówić się z gazdą 
co do ceny za tłorożlcę, a gorzko 
tego poża'lujesz. Kurs wypm:J,nie 
ci dwu,krotnie, trzykrotnie, ba, 
czterokrotnie. Nie pomogą żad­
ne zaklęcia, wzbudzanie w sto­
sunku do twojej osoby i kiesze­
ni uczuć 2TO~tmienia i litości. 
Gazda. jest niewzruszony, twar­
dy, jak skam. 

Gdy zapytasz: 
-- ,póralu czy ci nie żal?« 

odpowie ci: 
A cego'l Mego konika'!. 

• ** 

Po'tdl'awtam eztonk6w ~lrJ, Lotniczej I tyezę Im powodzenia w popularyzacJl ki • R hl.ki D kr j 
na12:eto· lotnlętwa, w w:rclioWJ"Wanlu 12:ere16w przyszłych pilotów, mechanlk6w eJ epu l emo atyczne za. 
1 kOtistruktor6w. twierdziła projekt planu 5-letniego, 

Niech tyje lotnictwo polskie w służbie pokofu! przedstawionego przez Niemieek4 
Niecb- żyje nasza ludo-wa oJczyzna I Prezydent Bolesław Bierut! Socjalistyczną Partię Jedności 
Nie-eh łyJe wlelkl Związek Radziecki i niezłomny szermierz pokoju Genera• (SED) Rada ministrów zleciła mi. 

Jlssllnus St_allnl . nisterstwu planowania aby w porozu 
Minister Obrony Narodowej mieniu z innymi ministerstwami 

Szef Głównego Zarządu Polltycznego w/z Szef Sztabu Generalnego NRD i rządami krajOW3-'llli opracowa 
(-) Gen. Brn. NASZKOWSKI Gea Broni WŁADYSŁAW KORCZYC / ło na podstawie powyższego projek· 

Włcemlnlster Obrony Narodowej tu ustawę o planie 5-letnim. 

kale: „Watra" ł bar ,)'od Ję­
drusiem". Ale w nich nie prze­
nocujesz; zresztą i tam miejsc 
nie ma. N a ulicę wypadają 
dźwięk~ sentymentalnej melodii 
„i zapomnisz o letniej przygo· 
dzie''. Nie, nie zapomnę. Zapa. 
mięta;m. tę noc w Zakopanem. 

• •• 

lotnicze. Przy niej chJopak. Py­
ta, czy chcę w jednej chwili zna 
leźć się na Giewoncie? Patrzę w 
lunetę. Mam Giewont (wraz z 
7crzyżem) pod nosem. Widzę 
z bliska i tych, co tam się wdra 
pali. Płacę 10 złotych. 

* ** 
Za, żadną cenę nie można ku­

Rano, jeszcze§ się nie obttdził pić pamiątki zakopiańskiej, ma 
a już krzyczą glośno i nam·ięt· lej laski. Duże ciupagi są. Male 

ANATOL Ml"IJLHO 

Ta noc 
li' Zahopanen1 

Inaczej nie da rady. Nie ma in­
n'J./ch oprócz „Mocnych((. Kto 
rne lubi m?cnych, jest skazany 
na mękę i katusze niepalenia. 
N a noce bezsenne, gdyż w miei 
scowych aptekach próżno szu· 
kać środlców nasennych · nie 
znajdziesz nawet zwykłego bro• 
muralu. 

K_aż~y góral ćmi faj kę i pole­
?a Ją ~n"!Y_m. Bo .to i smaczniej 
i tanieJ i tyton'tu nigdy nie 
brak. A co najważniejsze: 

- ~ak. se kopce fajkę, to 
czloicnek, Jakby nie sam, to jak· 
by we dwoje. 

• ** 

Najbardziej niebezpiecznie 
przyjeżdiaó do Zakopanego ·no· n'ie o czymś rozprawiają. Słu-1 by. ly, ale „wyszly". Wędruję 
cą. Jeżeli nie masz z góry przy- chasz, nadsluchujesz. O czym? po Krupówkach, odwiedzam po 
dzielonego locum, albo znajo- A że mgła, mokro, nie będzie , kolei 6 sklepów. Daremne . po­
mych - toś w ogóle prze17adł. można leźó na Giewont. Po pro- szukiwania. Nie ma. Gdy wresz 
Odbywasz kosztowną wędrów- stu klęska, nieszczęście. W po- cie zmęczony opadłem z sil, sly­
kę od hotelu do hote1u, od pen- ludnie przyroda daje się prze- szę głos z bolcu, widocznie przy 
sjonatu do pensjNwtu. Bezs7,u- błagać. Niebo się przeciera. W bysza. 
tecznie. W hotelu "Nelli" prze· drodze .na Giewont tłumy pie- - Panie, przecież najłatwiej 
pelnienie, w „Morskim Oku" szych - i tych, podjeżdżają- jest kupić taką zakopiańską la· 
miejsc nie ma, w hotelu, „Ka- cych furmankami. Będą „się seczkę w Łodzi. 
s1nowy Wierch" to sanio. Pen- wspinać" później. Na razie pła· 

* ** W/1.RSZAWA, 19. s.- Na 0gół dość sjonaty z czarnyrni oozodołami cą góralom „góralami" za .iaz­
pogodnie. Te~pedtui:a maksymalna alcie.n. śpią. Nie zbud;;:isz. Na dę. ' Lecz cóż w tym wypadku 
od 1? st. na połnoc~· do ~6 st. na po- nic kołatanie. I do prywatnych znaczą koszta? Chociaż ... Na uli Na.łogawi palacze mu,szą za-

Samotnych w Zakopanem 
prawie się nie ·widuje. Przeważ-· 
nie pary. On - ubrany w jasną 
m<!'rynarkę z krótkimi rękawa­
mi, ona :- .w. s~orty lub w strój 
norweski, Jezelz ina krzywe no· 
gi. Włóczą się po ulicach wz-i.ąw 
SZY_ się n_iedbale za ręce. Zaglą. 
dayą sobie w oczy. I dalej się 
włóczą. Przystają przed bMa­
nim niedźwiedziem. Ona chce 
:,mieć fotkę". Więc pozuje ulicz 
n~u fotografowi, ubrawszy 
si~ ~ poczekaniu w strój gó­
ralski. Ale tylko od góry. Od 
dolu pozosta,ie w kąpielówce. 
To taka: ~woczesna „góralka(' 
bez spod nicy, z gołymi u.dami. łudruowym zachodzi·= kr ain. Słabe lub · · d . t· h - · t · t · b · ' d 

umiarkowane wiatry z kierunków I i nie ,o pr11wa nyc . swiecą cy s oi iimocowana w s atywie ierac o Zakopanego ze sobą 
zmiennych. tylko jaskrawo t. zw. nocne Zo.· duża lunetał jak. diguko P.,rzeciw j większe zapasy p_ap_ierosów. A góral na lasy spoziera„. 
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;!'.!7~~~~e!!~; g~~~=!~~ Krakowska plastyk? 
Olbrz~ia !'Ilaszyna tak żarłocznie rownik gospodarstwa. _ Do 25 sierp A oto i nasz traktorzysta, Józef . . .. 

poc~arua złociste snopy żyta, że aż nia powinnyśmy odstawić 350 q żyta Rychlik z pomocnikiem Nowakiem. 
kob1.etom trudno jest nadążyć z poda i 100 q pszenicy oraz przygotować dla Dzielni chłopcy: 200 proc. normy zro-
waruem. Z drugiej strony młocarni bili przy koszeniu zbóż snopowiązał-
·wyrasta nowy stóg, stóg słomy - co- ką. To pozwoliło nam pomóc przy żni 
raz wyższy i wyższy - teraz już tak wach spółdzielni produkcyjnej w 
~s~ki jak kamienica. Transp<>rter Srebrnej, dokąd pojechał nasz drugi 
wc1ąz, bez przerwy, podrzuca swieżą traktor. 
słomę. - E, tam - macha ręką z zażeno-

Ciężkie żyto pełnymi strugami spły waniem ~palony i zakurzony chłopak, 
wa do worków. zatrzymuJąc traktor. - Co tam my 

- Dobrze sypie! - powiadają lu- ale wiecie, na tym drugim traktorz~ 
dzie, pieszcząc w ręku jak najdroż- jeździ dziewczyna. I jak jeździ, też 
szy skarb dorodne ziarno, i śmieją się wszystkie normy przekracza. 
z radości. - Piękny urodzaj! - No, Romek, uważaj, jedziemy! 
Długim przewodem od drogi, od li- I traktor rusza znacząc drogę czar-

nii elektrycznej płynie prąd - płynie nymi skibami rozoranej ziemi. 
siła, by zastępować pracę tysiąca rąk 
ludzkich. - Tu będzie żyto. Może jeszcze pięk 

Poprzez warkot motoru słychać raz niejsze - mówi kierownik Olszowy, 
po raz słowa: - Pięćdziesiąt. Gotowe! wskazując szerokim kołem na rozle-
- to ważący napełnione worki daje głe pola. 
znać, że dalsze pół kwintala ziarna Hejnał z Krakowa daje znac, ze 
jest gotowe do transportu. czas już skończyć pracę. Skoczne me 

- Jeszcze jeden! - mówi przodow ' lodie oberka płynące z głośnika radio 
nik pracy Aleksander Chmielewski - weao towarzyszą powracającym p 
To już dziś pięćdziesiąty. Do wieczora Foto: I. la. Do pół do drugiej obiad i od~oc~ 
ze sto, a może i więcej metrów od- MARIA ADAMASZ - traktorzys,tka nek, a potem ze zdwojoną siłą znów 
stawimy. :wykonująca 120 procent normy, do roboty. 

Foto: H. Smigaez. 
Wróblewska Krystyna - „Powrót z połowu". 

ł'oto: r. Foto: I• 

Czesława Piotrowska, Jadwiga Nuczyńska, 
Franciszka Bociek, Aleksander Cmielew­
ski, pracownicy sezonowi, wykonujący 

Powstają domki dla robotników PGR w Rszewie. 

do 130% normy. 

Z tego żyła wszyscy w gospodar- siebie 140 q żyta. Plan ten o wiele pro/ - Aż miło patrzeć, kiedy w jeden 
stwie są dumni. Nie byle co, ich żyto, cent przekroczymy. dzień maszyna młóci, to, co najsilniej 
z PGR Rszew, najpiękniej obrodziło. W rolnictwie najważniejsze, żeby szy chłop i w sto dni by nie poradził 
37, 38 q z ha - to rek.ord, nie tylko w wszystko było zrobione we właści- - mówi stary ORMO-wiec pilnujący 
województwie, ale w całej Polsce. wym czasie. Jesteśmy przygotowani stogów. - Tak, inne dzisiaj czasy 

Kierownik gospodarstwa Bronisław do siewu żyta. Ziemia zorana czeka. inne, lepsze„. Teraz chleba dla niko~ 
Olszowy pokazując nabrzmiały ziar- Ale chodźmy zobaczyć! go nie zabraknie. 
nem kłos mówi: - U nas było takie Przechodzimy przez obszerny dzie-
żyto. A w okolicznych gospodarstwach dziniec. Z obory wychodzi stado ła-
chłopskich otrzymano najwyżej do ciatych krów. Zatrzymują się chwilę 
18 q ziarna z hektara. W ubiegłym ro olśnione światłem słonecznym, rozglą 
ku też mieliśmy niewiele ponad 20 q dają się dokoła i ruszają raźnym kro-
z 1 ha. kiem naprzód. 

- Dlaczego w tym roku mamy wię - Na spacer idą - woła biało o-

IRENA BECK 

Pierwsza biblioteczka 
przy sklepie PSS Nr 135 

Foto: H . Smtga~z. 

cej? - powtarza pytanie. _ Po pro- dziana kobieta. - Po udoju. 500 li- Dzięki ftnicjatywie pracowniczek 
stu nauczyliśmy się lepiej gospoda- trów mleka dały. Dobrze się spisują. i pracowników sklepu PSS nr 135 
rzyć: nawozy, racjonalny płodozmian Kwoka przyprowadziła małe ż6kiut przy ul. Spornej 14 założon-0 biblio­
i umiejętna uprawa maszynowa - kie kurczątka pod śpichrz. Uczy je tekę, do której książki zakupione 
oto tajemnica powodzenia. Wiele też wyszukiwać ziarno. zostały !Le składek członków PSS. 
mamy do zawdzięczenia naszym robot _To któregoś z robotników_ wy- Myśl założenia biblioteki na peryfe­
nikom, a w pierwszym rzędzie przo- jaśnia Olszowy. _ Kury majątkowe, 11iach miasta rzuciła przewodnicząca 
d ik J , f · hl" komitetu członkowskiego Mar.ia Ja­

own om pracy oze OWI Ryc iko- karmazyny, są tam za sadem. 3 tysią- giełło dl . d . ś . ta Kałuski Zygmunt - „Trójka przy pracy. 

~i, Romanowi Nowakowi, Bronisła- ce ich mamy. Nasz Kowalczvk świet- . a uczczenia ma w1ę 
wowi Olejnikowi. Józefowi Michalskie nie się nimi opiekuje, tak, ie po 260 .

1 

Kobiet. 
mu, .Janowi Piotrowskiemu, Stanisła- jaj w ciągu roku znoszą. Teraz budu- Nowopowstała placówka kultura] 
wowi Bieńkowi i Zofii Bełdowskiej. jemy im nowe wychowalnie i kurniki. na służy przede wszystkim człon-

W śpichrzu ziarno nie pozostaje dłu - A to znów co za budowa? 1 ko!ll i:-ss oraz :- jak? jedyna V:' ~~j 
go. Po jeszcze jednym czyszczeniu - _Domy dla robotników. w tymj dzielnicy -;-- m1eszkancom naJbliz-
jedzie w świat. roku budujemy tylko dwa 2-rodzinne, szych okolic. 

-;- S~ew! jesienne si.ę zbliżają .. PGR, t~ znaczr dl': 4. r?~zin. Zami~zkają w, Pożyteczna inicjatywa komitetu 
spółdz1elrue produkcyJne, chłopi ma- mch naJwyb1tme3s1 przodowmcy pra-; członkowskiego sklepu PSS nr 135 
ł?- i średnioro~ni cze~ają na ~boże cy. A V: przyszłości wzdłuż tej dro?i j winna stać się przykładem i dla :in­
s1ewne.. ~y, Jako ma31!tek n~s1~Illl:Y \naprzeciwko br~ozowego l~sku starue nych komitetów członkowskich w 
mamy rm 3ego dostarczyc - moWI kie cały sznur takich domkow. Wtedy naszym mieście. (G. P.) 

W miasteczku powstał wielki szum.­
Barbara Kostrzewska przyjeżdża, do 

nas, do Kutna! - to było zdanie powta 
rzające się przy każdym prawie powita 
niu. - Przyjdziecie na koncert? -
Przyjdziemy, oczywiście ... 

A przed wieczorem zaczęto doda­
wać: - Ale weźcie na siebie coś cie­
płego, w sali zimno jak w lodówce. -
Termometr na dworze wskazywał kil­
kanaście stopni poniżej zera. 
Nadszedł wieczór. Sala była szczelnie 

wypełniona. Kobiety poprzynosiły ze 
sobą pledy dla przykrycia nóg, męż­
czyźni nastawili kołnierze. Zbliżała się 
godzina rozpoczęcia koncertu. Niewia­
sty poodsłaniały klapy pilotek, aby le­
piej słyszeć. 

Wreszcie ukazała się ona - Barbara 
Kostrzewska, nasz „słowik polski", 
który w zimowy ponury dzień zawitał 
do prowincjonalnego Kutna. Stanęła 
na estradzie. Powitana serdecznymi o­
klaskami uśmiechnęła się miło, a po­
tem ... chuchnęła. Tak, zwyczajnie chu­
chnęła i gdy spostrzegła parę, postała 
chwilkę niezdecydowana, wreszcie za­
kłopotana, uśmiechając się zapewniła, 
że bardzo kocha Kutno, że jest szczę­
śliwa, iż tyle osób przyszło na koncert, 
ale - niestety nie może ryzykować 
swego głosu i w tej temperaturze śpie 
wać nie może. 

Cóż, nikt nie oponował, tym bardziei, 
że ten i ów czuł. że i jego, mni<'j arty­
styczne, gardziołko zaczyna od zimna 
chrypieć. 

Takie dwa, pierwsze z brzegu 
przykłady„. 

Koncert się odbył, ale w bardzo 
szczupłym gronie. Kilku największych 
miłośników muzyki zaprosiło śpiewacz 
kę zupełnie prywatnie do jakiegoś 
mieszkania - ciepłego oczywiście -
gdzie Kostrzewska zaśpiewała. 

Oto charakterystyczny dla prowincji 
łódzkiej obrazek „rodzajowy". Wpraw 
dzie od owego nieudanego koncertu 
upłynęło już wiele czasu, ale mało się 
zmieniło. 

A teraz weźmy Łowicz. Operujemy 
informacjami dostarczonymi przez na­
szych korespondentów: 

1) Łowiczanie się skarżą, że imprezy 
artystyczne urządzane są w zbyt póź­
nych godzinach, a to ze względu na 
to, iż odbywają się one w sali kinowej, 
w której do 10 czy 11 wyświetla się 
filmy. 

2) Imprezy (organizowane przez 
„Artos") nie odpowiadają gustom m;e 
szkańców Łowicza, którzy woleliby wi 
dzieć jakąś sztukę niż tzw. rewię, bę~ 
dącą najczęściej przypadkowym zbio­
rem j aki~hś mniej lub więcej udanych, 
niekiedy zdecydowanie słabych nume-
1·ów. 

3) W Łowiczu jest sala teatralna 
TPż (obecnie Ligi Przyjaciół żołnie­
rza) .Sala ta została swego czasu od­
remontowana kosztem 2 milionów zł. 
Niestety, imprezy odbywają się w niej 
bardzo rzadko. Organizatorzy imprez 
często nie chcą płacić za wypożyczenie 
sali, a publiczność tak się bawi, iż po 
wieczorze artystycznym sala przedsta­
wia widok godny pożałowania. (Poła­
mane krzesła, poobijane ściany są w 
każdej chwili do obejrzenia. Adres: 
Stalina 20.) Ponieważ TPŻ nie otrzy­
mywało bardzo niewielkich zresztą 
opłat za wypożyczenie sali, nie było w 
stanie jej remontować. Doprowadziło 
to do obecnego jej wyglądu (dziury w 
dachu, zacieki na suficie i ścianach, 
zgniła podłoga na scenie itp. do obej­
rzenia pod wskazanym adresem). 

To są oczywiście dwa takie „pierw­
sze z brzegu" przykłady. Są one jed­
nak bardzo wymowne. świadczą mia­
nowicie o tym, iż na prowincji łódz­
kiej „życie kulturalne" pozostawia bar 
dzo wiele do życzenia, że „prowincja" 
jest zapomniana, że jej mieszka:ńców 
traktuje się jako drugorzędną publicz­
ność, którą można zadowolić byle 

Popularny i zasłużony dla życia 
kulturalnego Łodzi Ośrodek Pro. 
pagandy Sztuki, kierowany przez 
Wydział Kultury i Sztuki Prezy• 
dium RN, zbudził się z dłuższej 
dnemki wakacyjnej. Jesienny st'­
zon wystawowy zainaugurował on 
doroczną wystawą darobku twór· 
czego plastyków krakowskich. 

Na zainteresowanie, z jakim o­
czekiwało społeczeństwo Łodzi tej 

czym, a jeśli już jakimś zbiegiem oko,­
licznoścl znajdzie się tu prawdziwy ar 
tysta - nie ma warunków do występu. 

Zdemolowane sale, zimą nieogrze­
wane, brudne, ciasne - to motyw po­
wtarzający się nader często w listach 
naszych korespondentów. 

I równie często nasi korespondenci, 
czytelnicy, sympatycy piszą do nas: -
Chcemy usłyszeć po pracy dobry kon­
cert ,chcemy zobaczyć dobrą sztukę, 
prosimy o kulturalną rozrywkę, która 
uczy i bawi. 
Cóż mamy im odpowiedzieć? - Wa­

runki ku temu, aby zaspokoić ich proś 
by są. Reszta zależy wyłącznie od miej 
scowych czynników kulturalnych, od 
„Artosu", a może też od któregoś z 
teatrów łódzkich, który by się zdecy­
dował utworzyć stałą brygadę objazdo 
wą. 

Dbajcie o to, by w każdym mieście 
i miasteczku była choć jedna sala tea­
tralna z prawdziwego zdarzenia! Czy­
sta, z całymi szybami, całą podłogą, 
porządną sceną i krzesłami nie grożący 
mi w każdej chwili załamaniem. A 
„Artos" niech prvJ jmie do wiadomości. 
że publiczność tzw. prowincji już da­
wno przestała być publicznością, któ­
rej można pokazywać byle co i byle 
jak. Ludzie z Kutna, Łowicza, Łęczycy, 
czy Sieradza też pragną godziwej, n~ 
odpowiednim poziomie, rozrywki . 

(ibk) 

wystawy, wpływa nie tylko to. łe 
twórcami jej są przedstawiciele 
najliczniejszego po stolicy i najbo• 
gatszego w tradycje artystyczne 
środovi.iska plastycznego, ale rów. 
nież i fakt, wybitnego udziału te• 
go środowiska w walce o nowe ide 
ały w sztuce, sharmonizowanej z 
przeobrażeniami naszej epoki. 
Właśnie krakowski ośrodek zdo­

był aż dwa wawrzyny na ostatniej, 
przełomowej dla polskiej plastyki, 
tematycznej Wystawie Ogółnopol• 
sklej w Wars:zawie. Wielką osobll. 
wością i zarazem milą dla łodzian 
niespodzianką, którą kryje ta wy· 
stawa, jest reprezentowany na niej 
dwoma arcyciekawymi rysunkami 
sepiowymi (głowy hutnika i górni. 
ka) i jednym, świetnym obrazem 
olejnym (ciemna tonacja tego obra 
zu uniemożliwiła nam, niestety je• 
go reprodukcję) laureat krakow. 
ski, zdobyWca pierwszej nagrody 
w dzia le grafiki - Tadeusz Waś· 
kowski. (zn) 

... f l 
.,; I 
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Foto: H. Smigacz 

Perendyk Wacław - Głowa Budow­
niczego „P. B. O." 
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Nosi korespondenci piszq: -Sprawa remontów domów mieszkalnych Brak zakładu gastronomicznego 
Ministerstwo Gospodarki Komunafnej powołało do _____ _ 

życia w całym kraju przedsiębiorstwo remontowo-budo- czalne skutki w planowaniu czas.1-
kresu trwania reuiQntu, ihlości i ja-

UJ lłlowgn1 Złotnie 

wlane. W obecnej chwili do zadań tych przedsiębiorstw kości potrzebnego materiału budo-

należy remont domów, będących w admm" i"stracJ't' Zarzą- wlanego itd„ itd. - stwarzaj4 co­
dziennlie w przecWięlllorstwie re-

dów Nieruchomości Miejskich; remonty szkół, szpitali, monto>vym wiele trudn<iści dla '\vy-
biur i budynków Prezydiów Rad Narodowych. W nt'"da· konawcy, a nie zawsze Mzumiane „ pl'!Zez obserwator.a. 
lekiej przyszłości przedsiębiorstwa remontowo-budowla- Często również słyszy S'ię k:ryty-

b • kę iza niewykonanie planu rzeczowe-
ne muszą ~c przygotowane do objęcia swoim zasięgiem go. Zapytuję więc, jak można wy-

remontów ws:.i:ytkich domów na terenie swego miasta konać plai1 rzeczowy - utr.zymując 
względnie WOJ"ewództwa. wysoko~ć planu finansowego - sk'l 

Sprawa remontów kapitalnych d-0-
mów. mieszkalnych nie jest rzeozą 
łatwą. By zagadnienie to rozstrzy­
gnąć i p~tawić organi2l3.cję na wła­
ściwym poziomie. potrzeba wielolet 
nich doświadczeń organizacyjnych, 
wyszkoleni,a technicznie d ideologicz 
nie odpowiedniego personelu. zasto­
sowania właściwego spl'IZętu technicz 
nego i wreszcie ustalen:ia i zróżnicz­
kowania norm wydajności. 

trzebna, a przez naszyeh pracowni­
ków przyjmowana rzeczowo. 

Pozwolę jednak sobie zwrócić u­
wagę czytelników, że organizacyj­
nie pr-0wadzenie przedsiębiorstwa re 
montowego jest znacznde trudniejsze 
aniżeli kierowanie budową nowych 
domów. · 

ro na 72 wvremontowane budynki 
kosztorysy nr:>:ew1dywały wydatki w 
kwocie zł 67 076.000, a wartość fak­
tycz..11!e wykonanych robót łącimie ,ze 
zleconymi d')datkowo (roboty konie­
czne i pilne) - wyn:osła złotych 
134.514.252. 

Wielka sieć zakładów gastronomicz 
nych, która pokrywa nasze miasto, 
nastawiona jest przewainie na śród­
mieście. Nic natQmiast nie organizuje 
się na przedmieściach. 
Jedną z najbardziej zaniedbanych 

pod tym względem dzielnic - jest 
Nowe Złotno i Cyganka, gd:de za wy 
jątkiem kilku spożywczych sklepów 
handlu uspołecznionego, nie ma ani 
jednej stołówld, w której moi.na by 
zjeść smaczny i tani posiłek. Tutnieje 
tutaj kilka lokali zajmowanych prtez 
osoby prywatne, które nadawałyby 
się z powodzeniem na ze.kład gastro• 
i1omiczny, jak np.: przy ul. 'Rąbień­
skiej 1, Rąbieńskiej 3 oraz Złotno 8, 
Złotno 24 i inne. 
Może więc dyrekcja Zakładów Ga­

stronomicznych zainteresuje się tą 
sprawą. · 

U1t" ao ~eb4kdi 

;* 
Drugim ·minusem jest to, że sklepy 

handlu uspołecżnionego są w niedzie 
lę i święta zamknięte, przez co miesz 
kańcy po11:bawieni są możności zaku-
pu niezbędnych artykułów. · 

* ** 
Swego czasu, na łamach naszego 

pisma była zamieszczona wzmianka o 
zorganizowaniu mleczarni w Nowym 
Złotnje z podaniem : .alu, który by 
nadawał się na ten ce 

Jednak wzmianka o '3j.i(.łdzielni. Mle 
czarsko-Jajc~arskiej pozostała bez 
echa, a na decyzję z niecierpliwością 
oczekują mieszkaficy Złotna i Cygan­
ki. 

A. TG!b. 
Koresp. „Dz. Ł„ 

Poza - Zwią'7lkiem Radzieckim ża­
dne państwo na świecie nie rozwią­
zało u siebie tego problemu. 
Toteż remonty dornów, a szczegól 

nie domów iódzkich, które były budo 
wane tandetnie. spekulacyjnie, jes,z­
cze długo zajmować będą szpalty na 
szej prasy, która wskazywać będzie 
na niedociągnięcia w wykonawstwie, 
na błędy w O:{)racowaniu kosztory­
sów. na marnotrawstw"' materiałów 
Mp. Jeśli chodizi o nasz teren - to 
łódzkie MPB jest jednym z najwię­
kszych tego typu pr,zedsiębiorstw w 
Polsce. 

Sprawa nad.zoru, śl'odków lokomo 
cji dla nad.zorującego, d<istawy ma­
teriałów - wobec wąskich wjazdów 
do podwórz, utrudnione warunki w 
wykonawstwie (domy zamieszkałe), 
trudności w zastosowaniu nowoozes­
nego sprzętu mechanicznego, niem">­
żliwość opracowania dokładnego ko 
sztorysu. co pociąga ~a sobą nieobli-

Nowe oboWiązki w dokonywaniu 
remontów dornów będziemy 'mogli 
wype'łnić szybciej i lepiej, ale uza­
leżnione to jest od ściśle i d':lbrze o­
pracowanych kosztorysów, dostoso­
wania planu remontu do zatrudnie­
nia wszystki<:h rzemieślników w o­
kresie pełnego raku, rej<)nizacji re­
montów i uproszc~n:la procedury fi 
nansowan'ia wykonanych robót. 

40 dni w drodze 

W roku bieżącym ogólna suma 
przerobowa zamyka się kwotą 
1,789,000,000. Do 15 lipca br. wartość 
wy!©nanych remontów w domach 
mieszkalnych wy.nosi z FGM -
422.000.000 tj. 33 proc. planowanej 
sumy, natomiast z puli agend Pire­
zydium Rady Narodowej - nie li­
cząc remontów szkół - MPB wv­
konało 99 proc prze:maozonych na 
ten cel kwot. 
Ponieważ głównym zadaniem MPB 

jest remont domów mieszkalnych, 
słuszne było zarządzenie członka 
Prezydium Rady Narodowej A. Gins 
berta, aby po skończeniu remontów 
szkół, MPB skierowało cały swój 
wysiłek na remonty dom.ów miesz­
kalny.eh z kredytów FGM. 
Znając ofiarność i rz.iw;umienie po 

trzeb !łódzkiej · klasy robotniczej 
przez większość zał-ogi MPB, jestem 
przekonany, że tak jak w wielkiej 
akcji terminowega remontu szkół, 
robotnicy MPB nie zawfodą w re­
montach mies~ań robotniczych. 

Plan swój wykonamy. Leży to w 
naszych możliwościach. Do 15 lipca 
br. ukończyliśmy remont w 72 nie­
ruchomościach. Obecn.Le wykonuje­
my roboty iremontowe w 187 nlieru· 
chomośclach. 
Powracając do krytycznej oceny 

naszej pracy przez czytelników 
względnie przez przedstawicieli pra­
sy - muszę obiektywnie stwierdzić, 
że w Wielu wypadkach pomogło to 
nam do przeZ\11Jydężenia trudności. 
i znalezienia lepseych form dz'iała­
nta. Tego rodzaju kirytyka jest po-

Zygmunt Kaźmierczak 
dyrektor MPB w Łodzi 

Pomnik Chopina stanie w \Varszawie 
We wrześniu br. w „Miesiącu Od-, prowadzić będzie szeroka aleja wprost 

budowy Stolicy", rozpisany będzie do pałacu Łazienkowskiego. 
konkurs na pomnik Fr. Chopina, któ- Szerokie, monumentalne schody po­
ry wzniesiony zostanie w Warszawie. łączą skarpę, na której wzniesiony 
Pomnik stanie na dawnym miejscu, będzie pomnik, z dalszą częścią parku. 
tj. w parku Łazienkowskim. 

W związku z budową pomnika, 
przewiduje się r6wnież pewną prze~ 
budowę parku Łazi.ellkowskiego. M. 
in. na 'wprost pomnika urządzone zo­
stanie główne wejście do parku, skąd 

Budowa pomnika Chopina, podob­
nie jak rekonstrukcja pomników Mi­
ckiewicza i Kopernika oraz Kolum­
ny ZygmUn.ta - :finansowana będzie 
przez Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy. 

GDZIE I JAK MOŻNA ZAMA WIAĆ 
»DZIENNIK ŁÓDZKI« 

Chcesz mieć stałą dostawę pism - wpłacaj regularnie prenu­
meratę. 

Rrenumexatę pocztową t~w. Zleconą - miesięcznie .zł 135,­
do dnJia 20 każdego mi'esiąca przyjmują na miesiąc następny wszy­
stkie Urz~y i Agencje Pocztowe O!l'az liS.tm:i.o~ze wiej$C:y. Pr.ty tym 
rodzaju prenumeraty nie wypełnia zamaW1a-jący żadnych druków, 
wszystko wykonUlje PoC7.ita. 

Prenumeratę Pocztową - Opaskową zamawia się do dnia 20 
każdego miesiąca n.fi miesl.ąc następny - wpłacając zł 135,- na 
konto P. K. O. VII-567 P. P. K. „RUCH" Odd2liał w Łodzi. 

Ze szpitala na Radogoszczu wy­
sła'łem 10 lipca do żony, będącej w 
Ustroniu Morskim, telegram. (Po­
kwitowanie załączam). 

W międzyczasie wy.zdrowiałem i 
pojechałem sam do żony ale tele­
gram jeszcze nie nadszedł. 
Urząd pocztowy w Ustroniu po.in· 

formował mnie, że podobnego tele­
gramu w ogóle nie dostał. W Ustro-

Jesteśmy :i: Bielska. W Łodzi prze 
bywamy na :r>raktyce w Państwo­
wych Zakładach Pr,zemysłu :Saw~i­
nianego nr 6, Proca nasza jest dość 
wyczerpująca i młode organizmy do 
maga.ją się konkretnego posiłku. 

I tu zaczynają się nasze kłopoty. 
Po pracy biegamy po tzw. „Zakła­
dach Zbiorowego Zywieniia" by się 
posilić przed udaniem się do „Q!akła­
dów zbiorowego spania" i chodzimy 
głodni. 

Szczególnie w środy, kiedy to w 
stołówkach łódzkich oprócz dorsza 
j jego przetworów ll'ie można nk 
dostać. P9za tym wygląda na to, że 

Prenumeratę z odbliorem na mleji:tcu - miesięcznie zł 135,­
przyjmują do dnia 25 każdego mi~siąca na mieeiąc następny: 

'.Biuro Prenumeraty P. P. K. „RUCH" :f.ódź. ul. Piotrkowska ra- 61, 
telefon 180-74 oraz rozdzielnie P. P. K. „RUCH" w następujących 
miastach powiatowych: Pabfanice, Pi<Jtrków, Radomsko, Zdi1.ńska 
Wola. Tomaszów Mazowiecki, Skierniewice. 

Witold Wolski - Ko1uszkl - W tnY•l 
przepisów kO\()jowyc\1 bilety ulgowti pa­
. atcr nRbyć moio .Jedynie w kasie. Ku­
pując bll~t w pociągu, płaci się pełnq 
taksę. O wsiadaniu bez biletu do poci;\­
gu należy zameldować konduktorowi. 
Wł. Kry~lcki - L6d:!s - Zycz<mia na 

t':"mat szachów, przekazaliśmy do „Ką­
cika Szachowego" naszej Redakcji. W 

I miarę możliwości bQd!\ · one spelnlone. 
I l>zlęlrujemy: Grupie Hllrcetz;t z ko• 

lonii w Tr.Zygłowie1 Vl ogniwu Zeńskie­
mu ZHP Łódz-llatuty, vt 011ntwu Mę­
~kfomu ZHP Łórtt-Bałuty, Radzie Ko­
lonijnej łódzkich szkól tawodowych 1 Prenumerata „Dzi.ennika Łód~kil.eg@" wynosi: miesięcznie 135,­

Złotych; kwartalnie 405,- z.totych; półroczn:ic 810,- złotych. 

PAMIĘTAJ O TYM, ZE PRENUMERATA TO NAJl{ORZYS'l'NIEJ. 

SZA DLA CZYTELNIKÓW FORMA NABYWANIA O A ZET. 

I 
podstawowych otaz orkiestrze PS'l'P. za 
nadesłane życzenia i fl>togtafill. Z naszej 

1 strony życzymy Warn pełnego wypa-

l czynltU, dobrP.j zabawy I słońca, 
„Dwaj S!tllchlgcl łódzcy" - Wasze za· 

pyt11nia dotyczą prawie całej hleborlt 
rozwoju gry w szachy, l?ostaram;y się na 

niu pr11.ebywał~tn na urlopie do 11 
sierpni·a i do tej pory nie ot;rzyma„ 
liśmy wiadomości nadesłanej· przeze 
mnie z Łodzi. 

Czy mogę wobec tego udać się do 
11 ur~ędu Pocztowego w Łodzi ce­
lem podjęcia„wpłaconych pienięd±y 
.za nadany a niewy.słany telegram? 

E. Małecki 

nleqo 
stołówki się utnówiły. Bo we wszy­
stkich prawie tta obiady popularne 
są te same dan'ia w postaci „niego­
lonej" glowi:z.ny, wtględnde ,,nie­
strzyżonego" boeżku, tak jakby nie 
był-J tzw. podrobów wU(l.ędnie in­
nych jadalnych porcji m1ęsa w po­
staci sznycli czy kotletów sieka­
nych. 

Krawczyński ł inni 

Od Redakcji. Może list naszych 
mi~ych go~ci skłotl;i właściwe ~arzą­
dy lokali gastronomicznych do 
zmiany „taktyki" w ustalaniu me­
n11. 

niektóre z nich dać odpow\edt w ramach 
nasz„go „Kącika szachowego". Cza!o• 
plsmo „Szach;y" motna ZQp1«mumerowaó 
w PPK „RuCh". 

Lokatorzy domu przy ul. Nowotki 135. 
Zasf:tlpca przewodniczącego bRN pOinfOl' 
mowllł nas, te są cr;tery domy ,,; których 
mieszkańcy mają być przesiedleni. LO.. 
katorzy ich są przesiedlani kolejno. !cl'I 
sp1'A~'IY załatwia stę przed Innym.I inte­
resantami. Odpis Waszego listu przesy­
łamy do MRN. 

'R. c. - Łódi - Projekt urządten!a 
w l:,otlzt muzeum h!storu walk proleta­
riatu łódzkiego, przesłaU~mY do Prozy. 
dlum MRN'. 

Lt>katorzy domu tirzy ul. J. Stalina 4& 
Odpis W"1szego listu. w którym pottlst'Y" 
llRole potrzebę remontu posesji, przesh•· 
IlAm.y do Ml'Zl\(1\1 nieruchomości l)tzy ul. 
Piotrkowskiej ioo. 

···································•••&• - Czy widział kiedy świat coś bardziej paradoksalnego od 
waszego dzisiejszego póczynania? Sprowadzacie jakąś nową 
maszynę, wszystko wam 'nie doM szybkie w Wa!ll'lej zarłocz­

nej żądzy wyrabiania pieniędzy, a przy tym wszystldm chce­
cie, aby wam wystarczyły stare prawdy. Ozy świat był kiedy 
opanowany przez bardziej nierozumną sforę drapieżnik6w, 

wzajemrtie się pożerających 7 Zawsze was było dosyć na 
utrapienie świata, ale teraz, zdaje się, jeszcze was przybyło. 
Są was zastępy, ale kość nie urosła. 

ROZDZIAŁ XIV 

WACŁAW RZEZACZ 

• 
Slepa uliczka 

Przekiad H. Gruszczyńskiej ·Dubowej (51) 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
- M6wi pan jak ksiądz - odezwał się potem - i widocz­

nie przygotował pan dla mnie naukę moralną. M'am ochotę 

dziś posłuchać wykładu moralności, ponieważ sądząc z tego,• 
co mi, pańskim zdaniem, zagraża, nie będę miał potem czasu 
nawet na rzeczy bardziej prywatne. Chociaż myślę, że się pan 
pomylił, jeśli idzie o szczęście o)ca. Skąd pan przypttszcia, że 
nie był szczęśliwy? Dlatego, ze mu się nie udało małżeństwo, 
dlatego, że niemal przez połowę życia pozwolił kierować so­
bą mej macosze? To przeciez dotyczyło tylko jednej części 
żyćia, i to mniej ważnej. Powiedział pan, ze uganiał się za 
:pieniędzmi tak, ze nic innego dla niego nie istniało. Ale to 
ndepraw<la. Pragnął ich, jako środka do ~zyskania naj-wyźSzej 
rozkoszy, jaką znał. Chciał sobie za nie kupie swoje pojęcie 
silnego męzczyzny, nfa tl!go, który służy słabej kobiecie, ale 
tego, kt61·y rządzi mężczyznami i sprawami. 

Michał mówił powoli i bez wzruszenia, z wzrokiem wbi­
tym w ciemnoczerwone serce na pól wypitej szklanki porta, 
kt6rą obracał w palcach na blacie stołu. 

NotariuSZ! zachichotał, mbrzmiało t".> jak piśnięcie pr.ze­
straszonego ptaka. 

- Napoleonowi~ - rzekł. - Czemu my3licie, że trzeba, 
aby jedni panowali nad drugimi, zamiast aby jedni drugim 
dali spokój? 

- To rodzinne - odpowiedział Michał. - Nieboszczyk 
dziadzio mpsiał mieć przynajmniej psa, który· mu wcale nie 
był potrzebny - tylko po to, aby mógł komuś rozkar,ywać. 

Notariusz połknął resztę kanapki i dopił z lekkim west­
chnieniem resztę porta. 

ł DZIENNIK ŁODZKI nr 228 (1850) 

Michał roześmiał się wesoło, głośno, z pewnością siebie. 
- Kość rośnie - zawołał - niech pan nie wątpi. - przy­

bywa jej wraz z liczbą. tych, którzy mają na nil! chl'apkę. 
A jeśli równocześnie wzrasta bieda, to znaczy to tylko, ze 
przybyłó r6wniez głupców. Niewielu jest tych, co potrafią 

szukać nowych okazji albo je wynajdywać spod ziemi. Kry. 
zys i koniunktura. To są dwa punkty na jednej i tej. samej 
fali. Kto potrafi kierować swoją łódką, tnusi Wytrzymać i na 
tej huśtawce. 

Porto, wzmocnione podkładem śliwowicy, napędzało sta­
ruszkowr krew do główy. 

- Fala - zaskrzeczał chwytając się jednego słowa, które 
wykrzesało w nim wyraźny obraz - dlaczego nie? Wyniosła 
was wcale wysoko, a teraz znosi was w dół. Ale gdy wzniesie 
się z powrotem do góry" kto wie, clly znowu wy będziecie na 
niej siedżieć. 

Michał spojrzał na niego zdu!niony i rozbawiony. Wspa­
niały notariusz, co to, to prawda, udał się. 

- Alez z pana zupełny bolszewik! 
- Nie wiem, co to jest bolszewfam - oznajmił twardo no-

tariusz, jak gdyby jego język stracił nagle giętkość. - Nigdy 
nie studiowa~em ani katechirzmów politycznych. ani senników. 
żal mi tylko człowieka, chociaz nie obdarzam lttdzl szczogól· 
ną miłoscią. 

Michał nllpełnił znowu szklankę poctem i rzeltł! 

- Niemniej mam nadzieję1 że wypije pan za powodzenie 
moich planów i mojej pracy. 
Zaś notariusz, którego myśl już na dobre błąkała s1ę 

w świecie ptak6w i przemykała się noprzcz rozkoszne opary, 
które mu przypominały mgły październikowego ranka, pod· 
niósł szklankę 1 odpowiedział: 

- Wypiję za powo<lzenie jastrzębia, który, który nie 111a 

skrnpułów łowiąc mysx. 

Anna Gromu:sowa wyjechała. ~a.r!:t na drugi d:!iień po po• 
grzebie męta. Wyjechała w Tatry, gdzie miała Mrniar po:to• 
stać do czasu, dopóki dam, któ1•y jej został zapisany w doży. 
Wocie, nie będzie przygotowany do zamies:tkania. 

Dom nr hp. 757, do którego odnosił się zapis, był star~ 
willą w pretensjonalnym atylu lat dziewięćdziesiątych, z gzym. 
sami i stiukami, za którymi gnieździły się wrony, i z nie­
używaną wieżyczką, gdzie na zmianę gnieździły się jerzyki 
i nietoperze. Była to część posagtt pierwsze.i żony Gromusa 
i cała. rodzina mieszkała tu do czasu, gdy Ferdynand Gromus 
kupił fabrykę Tylnera. 

Na pół godziny przed odjazdem na dworzec Anna Gronm­
sowa odwiedziła pasierba w kancelarii. Wyszedł naprzeciw 
niej zaskoczony, spodziewając się jakiejś sceny. Starała się 

wy~lq.dać jak zwykle, ale świadomość nieod\Vl.'acalne.i por117.ki 
poz1Jawiała ją !Jewnolici siebie i zwyczajną '!urowość zmie­
niła w teatralną poz~. Cera nabrała niemiłego koloru, jaki. 
miewają niektóre próchniejące drzewa. Odmówiła zajęcia 

miejsca. 

. - Przyszłam ~ rzekła, starając się mówić tonem rzeczo­
wym i obojętnym - zapytać cię, czy ci zale:i:y n.a meblaeh 
po ojcu. W testamencie nie było o tym wzmianki, ale ja 
przeciez będę potroebować jakiegoś urządzenia. 

- Oczywiście, są to pani meble · ~ odpowiedziM Michał 
i poczuł radość z tego, :i:e może jej t.lik tatwo dogodzi<!. -
Może je pani zabrać ze wszystkim, co do nich nnleźy. 

Widocznie spodziewała się sprzeciwów. Zmieszała się 

i spojrzała na nlego szybko, zdziwionym wzrokiem. 

- Wyjeżdżam mniej Więcej na mfosiąe. Do tego czllsu 
chyba„. 

- Nieąh się panl nie troszczy - rzekł z nagłą gotowościQ 
\Vyg-odzenia jej we wszystkim. czego by 80bie ~ycl'lyła. - Za~ 

rzQ.dzę wszystko, eo ti·zeba. ' 

Teraz już się opanowała i niechętny wyraz zjawił sie w jej 
oczach. 

- To wszystko. Dziękuję. Do widzenia. 

(d. c, n.) 
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Ba. c t . rza się, że ~1azwi-

ska niektórych sportowców „gasną" 
iak szybko, ja ~:t;vbko ukazują si~ na 
h oryron ·e. Bł:' t 'e jeden, drngi me­
t~or i potem nie wia dors10 w ogóle, co 
się stało z ta.- im ir..awodnik'em. 

Zdawa'c by się; że skoro ktoś potra­
fi osiągnąć dob1·y w,ynik spol"towy. to 
rJew Lpliwie logkznie rozumu•ąe po-

1 wlui 1 t , ·stl'Z aki ·ożl'vijać swój ta­
lent coraz bal'dziej. d?,żąc do uzyski­
wa nia jeszcze lep.~z~·eh rezultatów. 

(Dalekopisem z Krakowa) 
Sporzywanie na laurach jest rzerzą 

niebezt,>'cczną i bardzo szkodli va dla 
7.awodniln'iw, a jeszcze bal'(!ziej s7.ko­
dliwą jcs tak 11:\vana p pulamie „wo­
da s o\\<'t\"'. która bije do głowy po~ 

M1$trzostwa prywaC?kie Polski zostały 
otwe.rtt!, 

Przedbiegi zawodnikom łódźkim nie 
sprawiły zawodu, ale nieprzewidziani! 
chornbQ Dobrowolskiego pokrzyżował;, 
nil!t?O plany ~wiązkowca ł6tl.zk1ego. 

Posiadacz dwu rekordów Polslti nawet 

nle mógł przy~~ądać się walce swoich 
kolegów I rywan z trybuny bo z tempe­
raturą 39 stopni powędrował do łótkia, 
aczkolwiek lekarz zapewniał, że po o­
otrzymaniu 500.000 Jednostek penicyliny 
będzie mógł wziąć udział w niedzielnych 
zawodach. 

ii azd p lakietowy do Augustowa 
Zorganizowany staraniem Polskie­

go Zw. Motorowego w Białymstoku 
I Ogólnokrajowy Zjazd Plakietowy 
do Augustowa zgromad:tił 150 tawod 
nik6w. Rozdania nagród zwycięzcom 
zjazdu dokonał członek pretydium 
WRN w Białymstoku - ob. Łojko. 

Nagrodę zespołową zdobyła druży­
na KS Ogniwo (Białystok), która u­
zyskała największą ilośc km 7.239, 
II nagrodę zespołową za wystawienie 
na zjazd największej liczby maszyn 

Im rezy sportowe 
Dziś w Łodzi odbędzie się ciekawie 

zapowiadający się mecz piłkarski o 
wejście do Il Ligi. Spotkanie rozegra­
ne zostanie na bo~ku prey ul. Na­
wrot o godz. 16,30 między ZZK (Łódź) 
a Gwardią z Wnrs'l.awy. W razie zwy 
cięstwa kolejarzy łódzkich, dojdzie do 
trzeciego decydującego meczu między 
tymi klubami ze względu na równą 
ilość punktów. 

W Pablanłcach o godz, 16 wystąpi 
w pokazie gimnastycznym Helena Ra­
koc1ty w ramach propagandowych 
imprez zorganttowanych pr:i:et. ZS 
„Włókniarz". O godz. 17 rozegrany zo 
stanie towarzyski mecz piłkarski mię 
dzy ŁKS Włókniarz a Włókniarzem z 
Pabianic. Ponadto odbędzie się raid 
motocyklowy ze startem i metą w Pa­
bianicach. 

Centralo Odzieżowo -CETEBE 
.!I: 3 

w dniu a b,m. odbyły sti: :r.awody pił­
karskie pomiędzy dyrekcją Centrali 
Odzieżowej a dy1·ekcją Biura Eksporto­
wego „CETEBE" z któcych calkowity 
dochód w sumie 15.790 złotych 1ostal 
przeknany za pośrednictwem Dr.lennika 
Łódzkiego na pomoc dla ofiar ag1·esli a­
merykal'lsklej w Korei. Mecl!: ten zakotl.· 
czyi slQ zwycięstwem drużyny dyrekcji 
Centrali Od1:ieżowej 5:3 (2:1). 

Zawody stały na dobrym poziomie 
technicznym. 
Sędziował tib. Wosiński poprawnie. 

zdobyła drużyna KS Budowlani (Wi­
gry-Suwałki). 
Nagrodę indywidualną zdobył Bura 

(Unia Leszno), który przejechał 
1.019 km. Zdobywcą II nagrody jest 
Kowalewski (CWKS) - 700 km. III 
nagrodę zdobył Feliks Błajdzik 
(Gwardia Bydgoszcz). 
Nagrodę dla najmłodszego zawodni 

kA otrzymał 15-letni Czesław Misie­
wicz KS Budowlani (Wigury-Suwał­
ki). Nagrodę dla najstarszego zawod 
nika otrzymał Horodyński KS Bu­
dowlani-Pogoń. 

D iś str el 
dzienni arze 

Dziś na strzelnicy „SP" na Widze­
wie dziennikarze łÓdzcy będą mieli 
możność sprawdzenia swoich molno­
ści w sporcie strzeleckim. Zawody 
strzeleckie dla dziennikarzy cieszyć 
się będą niewątpliwie wielkim powo­
dzeniem. 

Strzelnica na Widzewie otwarta zo­
stanie od godz. 9. Strzelania zakończą 
się o godz. 16. Koszt udzie.lu w zawo­
dach wynosi około 200 zł. 

Dojazd tramwajem nr 10 (ostatni 
przystanek za rampą kolejową). 

żuzlowcy tsR 
przyjadą do Polski 

W pl'zyszlym tygodniu przyjedzie 
do Warszawy reprezentacyjna druży­
na motocyklistów C2'.e<:hosłowackic11, 
która ro:r:egra w Pol ce ldlka spotkań 
na torach żużlowych. Pierwszy wy­
stęp żużlowców CSR będzie w War­
szawie, gdzie 27 bm. ror:e!!nją oni 
mi dzypaństwowe spotkanie z repre­
%entacją Polski. 

Następny mecz, między Wrocła-
wiem i Pragą, odbędzie się 30 hm. ·e 
Wrocławiu. żużlowcy czechosłowaccy 
wezmą również udział w zawodach 
motocyklowych, które rozegrane zo­
staną 3 września w Katowicach. 

Pracownicy poszukiwani: UOFil\ROW. PRA<JY 

GOSPO IA starBZa do me 
Księgowych bilansistów oraz księgowych na lego gugpodarstwa poszu-

Trudno będzie Ewlazlrnwcowi łód:>.l<le­
mu r;dobyć I miejsce ·w punktacji ogól.. 
hej. 

Zawodnicy zdobyli się na osiągnięcie 
na ogół dobrych t-ezultłttóW bljąc mię­
dzy innymi szereg rekordów okręgowyc11 
i nawet dwa rekordy Poll!ki, któ1'e ust.9.~ 
nowlli łodzianie: Jaworski (Związktl­
wiec\ na 300 m styli!!m tmlennym i Pro­
niewiczówna na 200 m stylem motylko-

~~~r$kł jui w przedbiegach pobił 
rekord na 4.17,ł. 

Czas Proniewiczówny 3.23,5 jest lepszy 
od starego rekordu Poll!ki o 2.5 sekun­
dy. Ogólnie łodzianie w pierwszym dniu 
zdobyli cztery tytuły mistrzowskie 1 
dwa wicemistrzowskie. 

P.tócz Proniewlezównej i Jarworsklego 
mistrzami Polsltl irostall Nikodemski na 
200 m stylem klasyc.znym i Boniecki lta 
100 m stylem grzbiet<>wYm. 

Jera zdobył wicemistrzostwo na 400 m 
a Xowa~ka na rno tn stylem dowolnym 
wynikiem 1.1'7 selrnnd co jest rekordem 
okrę.gu łódzkiego. 

Najwięcej emocji dostarczył bieg na 
200 m st~·lem klasycznym, gdizie do o­
statni go met.ra toczyła się zacięta wal~ 
ka między Nikodem~ldm i Szołtyskiem. 

Oto wYfilkl fina.łów: 
300 m stylem zmiennym mężczyzn Ja­

worski Związkowiec Łódz 4.17,4 r.P. 
100 m stylem grlil'bletowym kobiet Fiał­

kowska Ogni·vo Warszawa 1.21l.9, Ciem­
niewska (Włókniarz) Łódź była czwarta 
z w rnildem 1.36,5. 

I m sLylem grzbtetowyiq mężc:iyzn 
l) onlecki l!twiązkowiec Łódt 1.14,8. 

100 m stylem dowolnym kobiet 1) Sey­
ma1\ska ogniwo Kraków 1.1&,2, 2) Kowal... 
ska Związ!tt>wlec Łód~ 1.17. Sobczakćw­
na Włókniarz wynikiem l.2ri zajęła li 
mlejsce. 

200 m stylem motylkowym kobiet l) 
Proniewiczówna 3.23,6 (rekord Polski), 
2) Malicka Spójnia Poznań 3.33,6, Mall­
nowska ŁMż 3.~.5. 

400 m stylem dowolnym mę!ct.yzn 1) 
Gremlo~ki Ogni\VQ Bytom 5.116,22, 2) 
Jera Związkowiec Łódź 5.al,3. 

100 m stylem klas~znym kobiet wy­
grała Do!M'1ano ka Ognl o Krakó~· 
l.29.4 przed Mrozówną Kolejan: Byg­
goszcz 1..32 Proniewictówna w tym bie­
gu nlestarrowała. 

zoo m stvlem kia~ cznym męiczyzn l) 
NikodemRki Łódź 2.54,3. 

w ogólnej punktacji w konltUrencjaeh 
męskich po pierwszym dniu zawodów 
prowadzi 

Zwią:tlrnwiec · Łódź 44 pkt. 
bgruwem Bytom 40 pkt„ 
Stalą :Katowice 34 pkt„ 
Gwardią Kraków 26 pkt„ 
Włókniarzem Łódź 16 pkt. 
A w konkurecji żei1s!dej 
Ogniwo Kraków Gl pkt„ 
Spójnia Pożhań 35 pkt„ 
Włókniar.t. Lódź ~ pkt. 

przed 

H. Kuch. 

dobrze „St I' 
na trawie 

ra 
Wydział sportawy Pol&kiego zw. Ho­

keja na Trawie zweryfikował na swym 
cstatnl!n p~e-ifreniu pozostałe zawody 
mi.stu:owBkie I sefii N>zgrywek o miotrzo 
stwo Ligi, pra:y czym tabela Llgi hokes 
j-owej po pierwszej 6el'ii u.kl;iztałtowała 
sl.ę nastęipująco; 

1. Zw. Stella (Gniezno) 
2. Kolejarz (Gniezno) 
3. Włó!tnlarll (Poznań) 
4. zw, Warta (Pozna6.) 
5. Zw!ązko> ee (Sroda) 
(I. Stal (Poz.nań) 
7. Chroory (Gniezno) 
8, S!{l.1 (Gliv.rJce) 
9. BOO'Dwla.ni (IBielgiko) 

10. Oginiwo (Cieszyn) 

T ren ma g 
KOŃSKIE 

nkt. gier st. 

18 
115 
14 
12 
10 

9 
6 
3 
2 
1 

9 
9 
9 
9 
9 
9 
9 
9 
9 
9 

brnm. 
42:3 
28:5 
2l ;ó 
19:1~ 
20:Hl 
12:11 
1:t.:ll 
1:17 
6:49 
2;33 

W dniu 20 sierpnia na stadfonie 
sportowym w KQńSkich odbędzie 
si~ towarzyski mecz piłkarski mię· 
dzy drutynami: ,,Stal"- Końskie­
„CUU'tli" - RadomskQ. 

Mecz ~budml w KofiskM1 duże 
zainteresowanie, gdyż prz~ciwnikiem 
drużyny gospQdari;y bedzle :zespół 
legitymujący się wicemistrzowskim 
tytułem A-klasy Częstoch'lwskiego 
OZPN. 

W przedmeczu spotkanie w siat­
kówkę „Stal" - ,,Czarni". 

E. Dąbrowski 

otoc ·a ą o koł P Iski 
pohoju 

Wczoraj o godz. 16 rozpoczął się 
etapowy iaid motocyklowy zorganizo­
wany przez ZS Ogniwo w Łodzi. 

fotocykliści przejadą całą Polskę. 
Wyznaczone zostały następujące eta­
py: Łódź - Białystok, Białystok -
Olsztyn, Olsztyn - Gdynia, Gdynia 
- Szczecin, Szczecin - Po;uiań, Po­
r;nań - Bytom, Bytom - Rzeszów, 
Rteszów przez Lublin do Warszawy, 

al. \>lołł'kowekB nr US, tel. 101.!N> 

DZIS i CODZIENNIE o godz. 19,15 

Warszawa - Ł6dź. Raid zakończony 
zostanie 31 bm. 

W raidzie tym tl.czestniczą następują 
cy za·wodnicy: Jurkiewicz, Suminski, 
Jabłoński, Korowski, Wróblewski, Ja 
nowski, Liszke, Bury, Lewandowski, 
Sztark, Owsianko, Majcz?'k, Gawry­
stewski, Gałkm i jako kierownik Wł. 
Sosiń.ski. 

KURSY szycia kroju dam 
skiegó IPR. Zapisy eo-
dziennie, ~iertklevilcza 89. 
SZKOŁA SAMOCHODO-
WA pmyjmuje zapisy -

worlll}ąc .O. 
Pewność siebie nie pGwinne iśc w 

~ . z ~st lkowarością i zarozu-
1 iiałośdą. 

Z chwilą, gdy któryś ze sportowców 
h'afia do dmżyny reprezentacyjnej, 
gdy zaczynają o nim pisać ga:;ety, 
człowiek zmienia się. Wretkopm\ski 
ton i duma, sławianie warunków. opu 
szer.anie tren1ugów - oto charaktery­
si;'' <"zue o "awy. Zawodnik, który do­
tychczas świecił przykładem. staje się 
pl':malłonną i kończy swoją karierę 
puedwczci 'e, mając jakieś "ieuza­
sadnione pretensje do swolt'h ot>ieku­
nów i zal nie do siebie, a do sportu, 
do życia.„ 

S 01·t sti·acił jednostkę. Rzecz oczy 
wista, że strncił jednostkę słabę mo­
nlnie. 

J k. wyp!ywa z tego wniosek? Tl'Ze 
ba odpowiednio umieć wychowywać 
młodzie!:. N'e wolno :vpadal! w prze­
sadę i \ bijać w dumę zawodulkdw. 
Sport nie polega w ·łącznie na biciu 
relrordów i 11:dobywanlu t;ytułOw mi­
strzowskich. Wolimy mieć dziesiętiu 
:tdyscyplinowanych i dobrze wychowa 
nych sportowców, niż jednego zdemo­
ralizowanego n !!trza. 

Sportowiec, który sta·e si~ tni­
stuein, czy re ordzlstą powinit!n pa• 
miętać o tym, że staje się on iywynt 
przykładem zacho atria się dla ntłod 
szych kolegów. Powinien on być 
wzorem dla innych. Żdobycic 1 istrzo 
shva city u~t lenie r' ·m'du nakłada 
n· zllwoduilm wielkie obowiązki hie 
tylko pod względem obrony idobytc­
go tytułu, ale przede wszystkim pod 
wzgl~dcm społecznym. 

Dru po 

Przegrnna z Daugawą jest dtugił 
porazką jak t>oniosła dt-uzyna CDKA 
w t <'zonie, pierwszą była pr:te­
grana z WWS w taklm samym sło­
su11\tu. 

W dru im :spotkaniu z c klu rnz­
grywek o mi trrost~ o ZSRR Spartak 
(Moskwa) spotkał slę z Dynamo (lU­
.iów). Zwyciętyło Dynamo 4;1. 

S. t P. 

JÓZ F BER Kl 
KIBRO\\'NIK Z REJÓ'NU 

I TEATR Komodli Muey=oJ ,,L UT N IA" 

„COR A PANI ANGOT„ oddział Kalkulacji i Kosztów Własnych r.atru. kuje pracy w dobrym do-
Łódź, Wólczańska 27. mu. O!etty „Gosposia". !\lleJsk.iego P :tedslęblotstwa Ogrodnluego 

dni od zaraz Ekspozytura PZOM w Łodzi, ul. zmarł dnia 18 sierpnia 19.50 roku. opera komiczna w 3 aktach c. Leeoca a ZGŁOSZENIA na roczrte 
Moniuszki l·a. Zgł-0szenla przyjmuje Sekcja KUPNO I SPRZEDA Z 

I 
Udział bierze eał:r zespół artystyczny i półroczne kursy admini- W Ztnarlym traci Miejskle Przedslęblor 

Peroonalna Ekspozytucy PZOM w ł.()dzi. CHOR -. BALET. - ORKIE!lTJ.tA 
ślracyjno-gospodarcze, se- dwo 011ro(lnlcz~ dlu!oletniego I dzielnego 

CK. 683) FOTOGRAFIE nagrobkO- kretarell:, księgowości z pracownllrn, ml sto o rlanego całym sercem 
we. Wykonl!nie 7 dni. Le Bilety do nabycia w kasie teatru od godz. 10 JPK, stenografii, języków budowniczego z.elenl. - mentowski. Warszawa No do 13 i o4 17. W niedziele kasa teatru czynna obcych i maS1<ynoplsanla C!eść Jego pamięci! 

Kierownika Odds.Udu Ubezpieczeń, wykwa,- wy_Swi-at SO. Informacje od godz. u. z lcorellpondencjl\ pnyj- D I' CJA 1 RADA ZAKŁAl)OWA 

lifikowa.nef<i Handlowca do Działu Obrotu listownie muje sekretariat kursów Miejslliego l'rz •1.slębiurstwa Ogrodnley;ego 
MESLE sptżeda<t, za- PAŃSTWOWY TEATR im. ST. JARACZA 

!PR, Andrzeja 4, tel. w Lotl7!1. 
T-owarowego, samodzi.elńego Referenta Bez- - nr 217-19. 

mówienia - zamiany. - ...-
pieczeństwa t Higieny Pracy zatrudni natych- Meli, Piotrkowska 275, ut. JARACEA 21120, tel. sckr. 175-8ó1 kasa %66,18 MASZYNOPISANIA, ste-
miast Centrala Handlowa Przemysłu Pai>ier- tel. 145-13. (k 245) OS'J'ATNIE DNI satuki »0 DW TY« nóg tam b!tffowej, kore- .. 9 . t P. 

niczego. - Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr KUPIĘ prasę h~<draulicz- L. KRUCZKOWSKIEGO spondencjl, księgowości JóZ F BI: S K t 
Zniżki ważne. Dla wycieczek z terenu wo- Kursy Stowarzyszenia Ste 

C. H. P. P. Łódź, Więckowskiego nr 33. pokój ną pojemnolić 60 kg opis jewództwa specja1ne 'Znltki. nografów-Maszynishek. Za KIEROWNIK 2 REJONU 
nr 131, w gQdz. od 10 dQ 13. (K. 788) wraz z ceną nadsyłać w. Od dlłta 25 b. m. „SPlt WA PAWŁA ESZ• pisy: Łódź, Kilińskiego 50 l\liejskiego i'netlslęblorstwa Ogtodniczer;o 

RospędZlkOwtki, warsza- TEltAGA" Al. Gerge!y. - Piotrkowska 83. zmarł tln!.a tli slei-prtia 1950 roku. 
wa, ul. Zelazna 69. Kasa teatru czynna Od godz. l{l-13 I 1~19,15 W zmarłym tracimy najlepszego koleg~, 

Architektów, techników poszukuje Bank SPRZEDAM sypialnię sto LOKALE (tel. 206.18). Zn!.żki wali'ne od dnia premler;y dla usluł.ouego pracownika na polu ogrodn•· 
R-0lny w Lodzi, na stanQwiska inspektorów łowy dobrym gatunku. człrubków Zw. Zaw., Wojslka i uca:ącej się ml<>- SAMOTNY posz.ukuje po- rtwa miejskiego. ~ 
kontroli technicznej. Kandydaci mog4 zgła-

Oferty D:3lennllt Łódzki dZiety. (K. 791) koju sublokatorskiego nie Cześć Jego pamięci! 

szać się do W;vdziału Personalnego Banku 
pod „Okazja". koniecznie umeblowanegó OGRODNICY 
SPRZED Alii motocykl - Zgłoszenia pod „Subloka- Młejsldego Przedsiębiorstwa Ogrodnlczegc. 

Rolnego w Łodzi, ul. Piotrkowska 57, (K. 746) m:ukl DKW 350 pojem- ZWlAZEX tor". v Lodzi. - nośc'. Pryncypalna 97, Ma- SPÓŁDZIELNI RZEMIESLNICZYCH ZAMIENIĘ mieszkllnie w 
3 majstrów na krosna kortowe i 1 na kro- lurek. w LOl>Zt Bydgoszc1.y na Łódź. W1a 

.. 
sna plus:zowe zatrudni natychmiast Fabeyka z POWODtl wyjazdu domośc, Myśliwska 21-9. . ,._ ·:I"~':' Y tif·& ;.1 ... ..il .. <c <'<-•' !--~ 

Pluszu i Dywa.nów im. „Tadka" AjZena - sprzedam meble Jednolite organizute TRZYMIESIĘCZNY KURS PoSztm.lJJĘ polmju lltne D nla ttl ~łerpnla l 9'111 t• 1,u iń1arł po dłu 
.. 

w dobrym stanie tanio. blowancgo dzielnica i ce- ~ 
Łódt, ul. KUińskiego nr 103, telefon 203·64. Gdańslca 31-1. godz. 16-19 dla przy złych pracowników na obojętna. Oferty „To-

gich t ciętlclch cierpieniach 

CK. 757) IUECLE do sprzedanta z n!". (k 752) S. t P. 
------------ - powodu wyjazdu. Mili o- księąowości z POKOJE, kuchnia, WY-

Ł. y lA IEL IE ICZ Pracowników administracyjnych I maszynł- nowa 121. gody, śt·ódmleście, woda w Rzem. Spółdz. Pracy i Rzem. Spółdz. Pom. 
stek poszukuje Akademia Mcdyczha w Łodzi, STREP'l'OMYCYNĘ sprze- mlejlska, I piętro, zam te- PILOT• l\łECrtANIK. 
Pań~twowy ~pital Kliniczny Łódź. ul. Naru-

dan1. Rzgowska 35, m. :12, Pierwszeństwo mają - absolwend gilnnaz- nlę na mieszkanie 3-po-
oficyna drugie wejście. Jów I l iceów spółt:lzlelczych hand.'owyćh i admis koJowe z wygodami, naj- ZASt.tJZIJNY DŻI L < tlZ JDEI ROZWO towicza. nr 96. l><Jdania wraz z życiorysem SYPIALNIA, aparat radio nlst rat'yjno-han<llowych, a następnie o~oby po- cnetnlej Julianów lub JU LOTNICTWA POL Kl Eli O, WIERNY 

n~Ieży składać w Oddz.iale Personalnym. po- wy „sterrt" sprt'eda!n. - slad a iące prdtt~·kę spóldz;~lczą w zakresle k~lęs śródmieście. Koszty re- TOWARZY~Z rn. c ' ~mooiALOWANY 
koj l1JI' 378, w godz. 8-12. (K. 790) Wiadomość Jara~za 4-5. gowo cl ora:: ;tz.dolnieni \V pracy admin. han· mon tu zwrócę. Ofetty KIEROW:illi l w CltO\VAWCA., _ A.JlEP 

PDlSKt pekińczyki szcze- dlO'Wt'j cze.ladnicy rzetr.leślnlcy. ,,Samodzielne'' Dilennilc. SZY KOJ,EOA. -·-• 0f,?;łoszenia drobne 
nlęta czystej rasy do Kandydaci na kurs uroszeni są o zgł.a~z,an!e 

7.GUBV 
~ 

CZE C J EGO PAi\llĘC'I! 

sprzedania. Plolrkowslca się osoblście wraz z padaniem i ż~lorysem do z GINĘ LA piecżątka - N Pr. cow. ·xcl' WYTWORNI Sł'ltZĘT\ 1 nr 106-16. Refer.3 t'u Ka<ir przy ni. Jaracza 7~ na)'późnlej Tkalnia ręczna M. Jaku- KOl'\IUNIKi\ CYJNEGO nr 6 w ŁODZI 
VICTORIA motocykl 350 I do dnia 23. 8. 1950 r. (lC 78'1) cewicz, ł.ódt, ul. Piotr-

·-~ Ur KACZOROWSKA skór sprzedam. Szara 3. kowska 181 którą uniewa8 
.„ ~ ·.,,;:;;« 

LEKARZE ne, weneryczne 18-19, - WYJEŻDŻAJĄC sprzedam, ni am. .„ ,.,. ' ' ZAPISY na 2-letnie żeń- " 
Dr ZAUltMAN' - specJa-

Bandurskiego 12. (k 756) bardzo tanio dom. Wla- SPRZEDAM wózeczek gtę skle kur~y. Krawieckie - 10.000 ZŁ nagrody - zR 
dotność: Administratora, boki wiklinowy. Telefon zwrot dokumentów dowo Koledtl Glit.I 'Z CZ\'N!llt!Entu KAtllHU. 

lista: skórn~. wenerycz- GAD. OENTYSTYCZN6 Kllłń!lklego 180-lll. nr 133-21 od 17-19. roczne. Pól:·oczne i trzy- dów o~obistych Ettinger łlZ0\\11 z po voilu •ihi2rc1 Jegt> Najuknchati 
ne. a-10, 4-6. Naruto- ol•azyjnie -

m'cslęcmne. Kroju, szycia Irena, Ettinger Kamil zgu szego l! ytm 
wicza !. 

(k 441 LEKARZ-DJ;:NTYSTA Bro SPRZEDAM ZARAZ do sprzedania tarp I modelowania „1PR 1
' w J D US i nislawa szelkowska, zę- aparat fotograficzny Ret!- Klli1lsklego •e-1, Łodzi, Piotrkowska 24-7, bionych wraz z teczką żól 

Dr CUĘCIR'SIU Skórno- by sztuc:ine 5-7, Moniu- na II, Piotrkowska 82-39 
czan. 

tą dn. 18.8. Dyskrecja za-
weneryczne. s-a. Piotr- szkl 11. (k 118) godz. 19-21. 

od 12. god~lna 9-12 i 16-18. , pewniona, adres Piotr- w y r1z'\· gł ę bokiego ~~SpÓ!CZUCia skladają 

ko wska 157. (k 666) GABINET techniczno-den SZAFA - ltredens, lcomb!. NAUKA I WYClłOW ZEN"SIUE kursy kroju, kowska 80, tel. 220-08. 
Dr LENCZEWSKI - spe- tystyczny. Specjnlnoo\ć: now-n!I 110\\"oczesna. kau- -szycia modelowania _ ZGJl"ĘŁA. br11wwa suc~-

?u\UZ. D i PRACOWNICY 
· 161,Jzielnl Prac\' Arh,,tów Ma 1"n ' cjallsta chorób kobiecych korony, MOSTY porcela- kazki o~·zech luk ou~owe HJRSY kl-OJU szycia rł'R ' ka iamn1l( odprowadzić „ iiZTUKA'' 

akuszerii - Plotrkowslrn nowe. Paw!lkowski. Sten- wykonR'' ic sprzedam. Tel. Armil Ludowei 17 Zapl „IPR" przyjmu.1e r.aphy I nagroda, Sienkiewicza us. 
nr 50, pr&yjmuje 8-ll, ł-7 klewicza 21. nr 123-GQ. 5y cotlziennle 17-19. od 9-18, Zgierska 30a. m. 5. ~:. „ .• _.f l..· ~"l "ł.:. 

· ·~ 
' - -~· ·~L 



KALENDARZYK "ina na cenzurowanqn1 
DZIS Kied ziela Bernarda, Samuela 

20 JUTRO: 
mm1 A Joanny, Franciszki 

l<HONIKA 
WAZNE l'ELEFON\': 
Komen da M iejska M o . . . . 
Pogotowie Ratunkowe PCK 104-44 

Straz Pozarna 
Miejski Ośrodek lnformacJI 

253-60 
IJ-4-15 
117-t I 

8 
159-15 

aptelł. 
n z;>!eiszej nocy dyżurują apteki: 
Apt Społ. Nr 53. (Plac Kościelny 8) 

Czernek lPiotrkows1<a !93 Pastorow~ 
tLagtewrw; l<a !20> f'awłowsld lP1otr1<ow. 
&ka 307) Rychter \Narutowicza 42), Rem. 
b1 e l1ńsk1 <Gdańska 90) Szymański \Armil 
Czerwonej 8! Szlindenbuch l$rebrzyń11kB 
67), Steckel (Piotrkowska 25l 

Teatrq 
PA:RSTWOW\' TEATR NOWY (Ul Da• 

szyńsk..ego 84) - nieczY'flny do 3 9. 
1950 r. 

PASSTWOWY TEATR Im. ST. JARACZA 
(uL Jaracza 27 /29) o godz 19,15 
„Odwety". Zniżki ważne. 

PAlStSTWOW\' TEATR POWSZECHNY 
(ul Obroi1ców Stal!ngradu) - o g<>• 
dzinie 19,15 - „Wielki człowiek do 
małych Interesów". 

TEATR LETNI .,OSA'' - !UL P1otrkow· 
Sk.a 94) , telef. 2'72,7Q - o godz. 16,30 
i 19,30 „Sluby murarskie". 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUT. 
NIA" - o godz. 19.15 „córka pani 
Angot". 

TEATR LALEK „PINOKIO" (Ul. Koper­
nika r6) - o godz. 12 „Pan Tom bu· 
duje dom". 

OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(Park Sienkiewicza). Wystawa prac 
malarskich i graficznych crzłonków 
Zw. Zawod. Pol. Artystów Plasty<k.ów 
okr. krakowskiego. Godzina 10-13 i 
15-18 

MUZF.A MJ.E.JSKIE 
MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Plac Wol­

nosc1 nr 14 <telefon 156.16). 
!IUZEUM PREJllSTORYCZNE - Plac 

Wolności nr 14 (telefon !39-13\. 
MUZEUl\I SZTUKI - ul. w;~ckowsldego 

nr 36 (telefon 182'73). 
MlJZEUl'lt PRZYRODNICZE - Park Sien­

kiewicza <telefon 262.62) - Otwarte 
c.'Ocra1enne prócz poniedziałków w go­
dzinach od 10 do 18, w czwa.rtk1 od 
godz 15 do 20, w nied2liele i śwleta 
od godziny 10 do 17. 

Hlna 

--
Woda kapie, jak w „Bajce" 

Nikogo n.ie może dziwić, że bywal 
cy kin pragną s :edzieć w czystych, 
przewiewnych salach bez obdrapa­
nych ścian i zacieków na sufitach. 

N ies tety jednak nie wszystkie 10-
kale k inowe w Łodzi odpowiadają 
wymogom zdrow·a i higieny. 

W kinie .,Bajka" potrzebny jest 
natychmiastowy grun towny remont. 
ściany na widowni brudne, z prze­
ciekającego sufitu tynk sypie s ię na 
głowy publiczn0ści a ekran przypo­
m 'na swym kolorem ... poplamioną 
ścierkę. Poza tym brak jest ubikacji. 

co przeszkadza widzom w słuchaniu 
dźwiękoweg'.l filmu. 

PrzepMwadzone były remonty w 
„Adrii" i „Gdyn i" jednak instala­
cja kanalizacyjna w ,.Gdyni" n ie zo­
s tała naprawiona. W ,.Adrii" nato­
m iast n ie odświeżono ścian na wi­
downi. Wadliwe wentylatory wyma 
gaj a ce naprawy lub wymiany znaj­
dują się w kinach .. Tęcza", „Stylo­
wy" i .. Tatry" . Również w k in ie 
„Włókn iarz" należałoby Ddnowi ć 
ściany. W najbliższych dniach zo­
s tanie ukończone remontowanie ki­
na „Hel". 

W Nowym Złotnie przed kilku 
dniami rozpoczęto remont kina, któ 

ry z niewiadomych przyczyn został 
przerwany. W p0zostałych kinach 
stan jest 'Ladawalający. Za wzór in­
nym kinom może być „Zachęta" zao­
patrzona w apteczkę, kosze do śmie 
ci itp. Kinem tym zarządza jedyny 
w Łodzi kierownik-kobieta ob. He· 
Iena Olszewska, która dba o kino 
jak o własny dom I 

Tyle o kinach łódzkich na pod­
stawie informacji od naszych kares- · 
pondentów. I 

O komentarz prosimy Okręgowy 
Zarząd Kin Filmu Polskiego. I 

(CJ) 
Prawie w należytym stanie znajdu 

je się k ino „świt" w którym prze­
cieka tylko dach. Troskliwe kiero­
wnictwo zawezwało nawet blacha­
rzy. Blacharze przyszli. odczekali ... 
4 g0dziny i poszli do domu. Nie mie 
li bowiem z kim rozmawiać . mimo 
że kino było otwarte. Z sufitu jak 
kapało. tak kapie. 

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
Ce le I zadania 

W sali letniej kina „Tatry" kabi­
na n ie jest oddzielona od widowni, 

Radio 
NIEDZIELA, 20 SIERPNIA 

Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej, które na całym terenie k~aju 
rozwija coraz to bardziej ożywioną 
działalność, może poszczycić się po­
ważnymi już osiągnięciami. Dowo­
dem wielkiej potrzeby powołania do 
życia tego Towarzystwa może być 
cyfra 140 tys. osób, które w przeciągu 
kilku dni uczestniczyło w imprezach 

6,55 P rogr. dnia; 7,00 Aud. dla wsi; • 1 k · h ' 1·ęconych y rocz 
7,15 Mttzyka; 8,00 Dzienn ik ; 8,25 Muzy• 1 pre e CJaC posw -
ka; 8.55 Aud. SKRK; 9,00 Konc. organo· nicy Manifestu Lipcowego, organizo­
wy; 9,30 „Piękne glosy" - konc. pieśn l ; wanych przez TWP, a odbytych na 
10,00 Skrzynka ogólna; 10,20 Felieton li• terenie całego kraju. 
teracki ; 10,::m „Wieś tańczy t śpj e\vałl; 
10,55 Muzyka forteip.; 11.10 .,Od naszych TWP nie jest typem towarzystwa 
koresaxmdentów": 11,20 Muz. polska ; powszechnie spotykanego, Bazuje 
11,40 Komunikaty; 11,45 .,.Jak żyją i pra· ono nie na masie członkowskiej, lecz 
cują chtoipi radzieccy": 11 .57 Sygnał \ . 
hejnał; 12,04 Pr zeglad czasopism; 12.15 Jest organizp.cją o t ypie usługowym, 
Koncert; 13,00 Gawęda przyrodnicza; 1315 ściśle współpracującą z ORZZ i ta­
Niedziela na wsi; 14,00 „Pleban z Cho· kimi orii;anizac,iami masowymi, jak 
&a" - ])Oemat; 14.,20 Me!. ludowe do tai1- ZSCh., ZMP, TPPR i innv_ mi. 
ca - F . Dz.ierżanowsikiego; 14,45 Proza 
humorys tyczna; 15.00 Pieśni Schuberta; Zadaniem TWP jest docieranie do 
15,15 „z pól l łąk" - kcmc. diI.a dzleei; najdalszych zaka.tków kraJ·u, mlaste-
16,00 Dziennik; 16.20 Koncert z Wrocła• 
wi.a; 16.50 Audycja historyczna; 17,00 Kon czek i wsi oraz ośrodków uic ob.i~­
cert ork. p ik. J . Gerta: 18,00 .. Faryzeu- tych akcją kulturalno - oświatową, 
sze i grzesznik" - słuch.: 19.00 „s ta ni• niesienie masom chłopskim i robot-
sław Mor>;usZJko" - XVIII aud.; 19.30 · d 
„Węgry przemawiaj ą do Polski"; 20.00 mczym wie _zy populary_zującej zdo-
Dzienik; 20,40 Mel. strau„sov;skie: 21.00 bycze techmczne, krzewienie nauko­
„Melodie świa ta··; 21,35 „ Wieczór letni" 1·wego światopoglądu ma terialistvcz-
płyty; 22.00 Muzyka tan.; 22,1'5 Wiado- dd · ł · • 
mości sportowe: 23,00 osta1nie wiadom.; nego, o zia ywame na masowego 

film i przezrocza oraz urozmaicaną. 
żywymi gazetkami, występami ze~po 
łów żywego słowa itp. 

O zadan:ach i celach TWP mówił 
szeroko przewodniczący Zarządu 
Głównego tej organizacji, dr Zyg­
munt Młynarski - w swym refera­
cie wygłoszonym podczas odbytego 
wczoraj w Łodzi organizacyjnego 
zebrania Zarządu Woje:wódzk!c;go 
TWP. 

Celem naszym jest - powiedział 
m. in. dr Młynarski - wciągnąć 
skupiska ludzkie, oozostające na 
„bocznym torze', wol)ec na~zej rze­
czywistości , w wielką arnliQ budow­
niczych socjalizmu. 

W ramach tego zebt·ania poy; 0łanC' 
do życia Radę Społeco; :1a TWP z re­
ktorem U. Ł„ prof. J. Chahisiftsl;:im 
- jako przewodniczącym, J. Kt·ólem 
(Zarz. Woj. ZSCh) - jako v.przew. 
i mgr Gerlecką (Prez. R. N.) - jako 
sekretarzem. 

Do Zarządu W oj. TWP w Łodzi 
wybrano: prof. N. Gąsiorowską (U. 
Ł.), W. Golsztyńska (ORZZ), T. 
Kucnera (ZSCh). Z. Petersową (Zw. 
Zaw. Literatów) oraz Cz. Poduszka. 

(zn) 

Sprau;a dnia 

Apelujemy o 
Swego czasu podawaliśmy na tym 

miejscu projekt zorganizowania prw·z 
Radę Miejską w Łodzi wzorem Sto­
łecznej RN tzw. „otwartych przyjęć 
piittkowych". Celem tych przyjęć mia 
ło być, tak jak i w Warszawie. na­
wiązanie bezpośt·edniego kontaktu Ra 
dy ze społeczeństwem. Chodziło nam 
o to, aby w pewien ustalony dzień ty 
godnia, przypuśćmy we wtorki. każdy 
mógł zgłosić się w oznaczonych go­
dzinach do dyżurującego członka Ra­
dv i przedłożyć mu pewne pom;o,:sły 
d~tvczące uspra\"Tl ie 1ia działalności 
apa'ratu wykonawc:t ł'O - wydziałów 
czy agend miejsk'ch. 

Nasz głos w tej · ·awie pozostał na 
razie bez echa. Tvmczasem w War­
szawie przyjęcia piątkowe w Radzie 
Narodowej zyskały sobie ogromną po 
pularność i zostały wprowadzone 
przez Wojewódzką i PoWiatowe Rady 
Nar. w woj. warszawskim. Podczas 
piątkowych przyjęć zgłaszali się 
przedstawiciele komitetów blokowych 
i domowvch, komitetów t·odzicielskich 
oraz poj~dyńcze osoby. Do Prezydium 
napłynęły liczne ważne meldunki i 
pomysły. żadna istotna sprawa nie zo 
stała pominięta a przeciwnie, w szyb 
kim czas\e rnzpatrzona i załatwiona. 
To udowodniło, że inicjatywa „piąt­
ków" jako słuszna i celowa zdała w 
praktyce egzamin. 

Dlatego też w imieniu społeczeń­
stwa łódzkiego apelujemy jeszcze raz 
do Prezydium Rady Narodowej w ł..o 
dzi o zorganizowanie w naszym mie­
ście podobnych przyjęć. W interesie 
Rady i nas wszystkich. (Kas.) 

Gdzie rejestro\vać 
potazdy mechaniczne 

Referat rejestracji pojazdów mecha­
nicznych mieszczący się przy ulicy Le­
gionów 10, nie będzie czynny w dn. 21 
i 22 sierpnia br. z powodu orzenunenta 
się na ul. Piotrkowska 17. 

Od dnia 23.8 sprawy rejestracji pojaz­
dów mechanicznych załatwiać będzie 
Wydz. Komunikacyjny ul. Piotrkowska 
17 poprzeczna oficyna III PiE:tro. 23,10 Progr. na jullro; 23,15-24,00 „N.a do. słuc_hacza przez szeroko zakrojoną 

branoc". akcJę odczytową, wspomaganą przez 
ADRIA (Stalina 1) - dla młodzieży -
„curieoSkłodowsJ<a" dodatek „słonec~ 

na Polana" - godz. 15, 17,30, 20. /lfal•• fe1.·~ton NOTATNIK t0DZKI 

GOSC \V DOl\1... 

Pora·nek. godz. 12. ~ 'li::'" 

BAŁTYK (Narutowicza 20) _ „P1>wrót * PINOKIO"-TEATR LALEK( bardzo „dowcipnie" w czasie sprze-
Lassie'• dodatek „wiosna w przyro- w • fk d po d;Ść długiej przerwie wznowi daży. Tumany kurzu. osiadają na 
dzle" - godz. 15, 17, 19, 21; doz-wolo- v1ą OWO - pro omo swą działalność. Widowisko .. Pan ~ozł'.lżonych w skrzyniach owocach 
ny dla młodzieży powyżej lat 14. d · t · kl rZ"'' eh 

BAJKA (Franciszkańska 31) - „Maaret" Tom buduje om" JeS znow o as- l wa ·' .va · 
dodatek „Grajkowie naszych pól i łąk" Na ostatniej naradzie produkcyj-\ - Czy to Zakład Zbiorowego kiwane przez roześmi.aną dzieciar- * WALNE _ZEBRANIA ~OL 
godz. 16, 18. 20: dozwolony dla mlodz. nej kolegium redakcyjne ogłosiło Smiechu nr 5'? nię. PCK odbywać- s1ę będą w Łodzi do 

powyżej Lat 12. dla naszego zespcłu konkurs na fe- - Nie, Dziennik Kominoarodzki. * RUCH KOŁOWY NA ULICY dnia 15 września br. Wybrane zo-
GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Program li t L · " t d Ok y 

Aktualności Kraj. i zagran. nr Sl'' _ eon. aury zwycięzcy - rzecz to I To jui 10 dziś omyłka. Odkładam ZACHOD1''1E.l od Legionów do O- s aną nowe zarzą -;r. ręgow 
godz. Jil, 12, 15, 16, 17, 18, 19. 20. 21. pociągająca. Ale gdzie znaleźć te- słuchawkę. Dobrze, ale co napisać? brońców Stalingradu w związku z ~jaz delegató\y ?dd7;iałów zwalany 

BEL (dla młodz.) Kino nieczynne mat na ta.ki konkursowy kawałek? o kanarkach nie można., bo się 0 • układani.nem toru tramwajowego °:a Jest na 29 pazdz1em•ka br. 

Muhp~~~~d~abl:~~~;.'1·nr 173> _ „Pieśtl Olszę przerwał telefcn. : brazi naczelna. maszynistka. o tym odcinku wstrzymany zostame * ZAGADKI N~SZEGO MIA· 
tajgi" dodatek „o tytuł mistrza" - - Słucham. pchłach, nie moina, bo hoduje je z od 21 bm na ·okres około dwu mie- S1:A (18). Je~en pomidor w Gosp?-

gooz. 16, 18, 20; dozw. <111a młodzl~y ---------------- za.miłowaniem piesek redaktora dzia sięcy. dz;e LudoweJ f'.DT przy ul. Da~z:yn-
PO~N~ 1~1.P~!fi:0;~· 6\~· _ „S /S TĘCZA (Piotrkowska l08) _ „Pustelnia łu niezwyczajnego... * OD 30 LAT U WYLOTU MO- sk1eg0 _I .kosztuJe 60 _zlt Il~ PO\ym1en 

„orzeł" zaginą!" dodate'k „wyslannl- Parmeńska" (I seria) dodat. „Połskl Mam! Eureka! - o malowanych STU kolejowego na ulicy Tramwa- on W?ZYC ~rzy przec1ę neJ C'enie ry.n 
cy pokoju" - gooz. 17, 19, 21: dozwo• Gdańsk" - godz. 14.30; 16,30; 18.30; kobie.„ - nie skończyłam pod 0 • jowej stoi pokraczny czerwony bu- koWl'J pom1dorow sto zlotych za k1-
lony dla mlodz. powyżej lat 12. 20 ,30; niedozwotl.ony dla młodzieży . słrym spojrzeniem mego vis a vis dyneczek. z którego stale wycieka !ogram? 
Poranek gOldz. 12. TATR\' (Sienkiewicza 40, w ogrodzie) - · b d · t -----------------

PBZEDWIOSNIE (ul. ~eromsklego 74' - „Zwariowane lotnisko" dodatek „Ju- wymalowanego od brwi po paznok- na chodnik ru na ciecz warząc.: 
„Zdradzieckie skaly'• dodatek „Mlo• iian Marchlewski" - godz. 16,30: 18,3il: cie. latem kałużę a zimą barykady lodu. 
dzież w walce o pokój" - godz. 15, 20,30; dozwdlony dla dzieci powyżej - Zadzwonię do Zalewajskiego. Trwa to chyba wystarczającQ dług0, 
17,30, 20; niedozwollony dla młodzieży. lat 7. Poranek godz. 11. T · d b ł b · t • DOKP 
Poranek godZ. u. WISŁA (Daszyńskiego 11 _ „s. o. s." en miewa o re pomys y, y za1n ere~owac . 

ROBOTNIK (ul. Kilińskiego 178) - „Oni dodatek „Przegląd Sportowy nr 3 '50" Podnoszę słuchawkę. Niestety nic * NOWE PREZYDIUM Zw. Za.w. 
maJą ojczyznę" dooa>tek .,Podmosklew godz. 16,30: 18,30; 20,30; niedozwolo• z tego. Sygnał w telefonie ma prze- Prac. Samorz. Teryt. i Inst. Użyt. 
skie pałace" - godz. 16, 18, 20; do- ny <lla mło<Lzieży. rwę obiadową. Pub!. w Łodzi ukonstytuowało s i ę 
zwolony dla mlodz. powyżej lat 1-4 . WŁOKNIARZ (Próchnika 16) - „Pło-

ROMA CRzgowsita 84) - „Dziewczęta z mienie" dodatek ,.ceramika węgier· Zaraz, zara.z, kto to dziś tak śmie· dnia 17 bm. Przewodniczacym zo-
bałetu" dodatek „Wyścig Pokoju'' - ska" - godz. 16,30; 18.30; 20,30; do• sznie kicha.I. Wiem, redaktor spor- stał Stan!sław Cajdler. 
godz. 16. 18, 20; dozwo1ony dla mł0< zwolony dla mtodz. powyżej Lat 12. towy. z tym lepieJ· nie zaczyna.ć. * TARGOWISKO PRZY ULICY 
dzieży powyżej lat 12. Poranek godz. 11. 
Poranek godz. 11. WOLNOSC (ul. Napiórkowskiego nr 16) W końcu jednak, w myśl zasady, ŁAGIEWNICKIEJ 1 zamiatane jest 

F..EKORD (.Rzgowska 2) - „Baryłeczka" „llllasto młodzieży (Komsomolsk)" - że tematy leżą na ulicy, znalazJam 
dodatek „Osiemnaście mUlon6w" - dodatek „Człow1ek z góry" - godzi· p d Ł d 
godz. 15, 1'7,80, 20; ruedozwoijony dla na 15,30: 18.30; 20,30: dozwolony dla go na podwórku domu, w którym ogo a w o zi 
młod:r.leży. mtodrl;leży powyżej lat 12. mieści się nasza. redakcja. 

STYLOWY (Kllińs.kiego 123) - „Przybrana Poranek godz. 11. Ten temat to sterta gruzu, śmieci 

Targi Poznańskie" - gooz. 15. 17,30, !ości" dodatek „Budujemy rudowę• . ' . 
20; niedozwolony dla młodzieży. głowce" - godz. 16. 18. 20; dozwo· szymi olmamt od dłuzszego czasu. 
córka" dodatek „23 Międzynarodowe ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Kwiat ml-11 połamanych desek leżąca. po-d na.· 

SWIT (Bałuokl Rynek 5) - „Klopot!lwe lony powj"Żej lat 12. Poranek godz. 11 Ale tego to już ja. nie napiszę. Po 

alibi" dodatek „Magnetyzm" - go- DZmCIOM DO LAT 6 WST"'P DO moim trupie, chyba, felieton taki 
d-zill1..a 15, 17,30 20; nie<lozw. dla mło- „ 
dzieży. KINA WZBRONIONY. się ukaże! (j) 

W dniu 19 bm. zanotowano: temp. naj­
wyższa 21,4 st.: temp. najniższa 12, 1 st.; 
średnia za dobę 16,4 st. średnia wilgot­
ność powietrza 73 proc. Wiatry północno­
zachodnie. Srednia siła wiatru 1,7 m/sek. 
Opadów nie było. suma opadów od po­
czątku miesiąca 73,l mm. Temp. mini­
malna przy powierzchni ziemi 10,5 st. 

Rys H . Grus 

Gorące powitanie subloka.tora z przy­
działu Urzędu Kwa.terunkowego. 

AGAPIT HRl.JZOE cz gll ROBINSON 

Prawie jak w raju, spacerowali sobie 
po wys::ile, piękna 'l'amona i niczego nie 
przec7uwający, jut nieco obszarpany 
Agapit. Spacerowali po prostu tak jak 
mf>wi poeta: „W ciche wieczory letnie 
s2li pod drzewo stuletule wąchać kwiat· 
k: . •tokrotki ! blawatki". 

bleżców maszeruje nie kto Inny, jak - obserwują go Anglicy, Zadrżał więc -
sluchajc•e, słuchajcie - Agapit. (Hlsto· jak młodl>'Y referent przed starszym -
l"ia i czytelniry wiedzą, że bvl to Apolt. kiedy nagle stanął przed n:m Stonwln 
nary, podobny do brata swego Agapita Lił!church. 

ja!< PSS do i\1HD). Szaman I J Illchurch szybl<o się dogacla, 
Wysłannicy Rarlka, starszego piernie· li Cnie używając słownika profesora Blg-

ola, rzuriłi się zewsząd na .O.gat>lta towna). bo byli poln·ewnymi duszami. 
W ml~dzyczasie nn górz• diamrntów l'iedy szaman wyUumaczyl t.!llrJiurrhc" 

przechadzał się (s7rzcrze mówiąc wi, że został wygnany ze swer.o pll'mle· 
szwendał !" iet "zam Cł n, '< t ór~ n nic; ~· m nie nla. Stonwin orzekł, nf e nan1y~1ając si~: 
wiedział. Nie wiedział on, że z krzaków - Wl~c je,te~ prawomocnym władcą 

"Rl.JPHA <75> 

mlerzeńcem Jego Królewskiej J\foścf! -
Taki już .!est nasz zwyczaj w podobnyrJ·· 
wypadkach. 

- Czu.iesz się zagrożony przez twoJ<, 
plemię? 

- Dosłownie! 

- Więc oni są agresorami, a my sple 
szymy ci . królu. z pomocą! 

_I cała szajka piratów wyruszyła prze• 
ciwko tubylcom. 

Nie wiedział poczciwy Agaplt, że młoo 
ozicniec. który p~byl do osiedla z bio­
bo\•.·a wie'dą o wylądowaniu Angli!·· (nv, 
zalr lą ł .::·"" ra hvi n.,.nn ..:.~ n<:11 f'7Pl~ gra„ 

__ tej WY"._PY . l\lianu.le 1!}!~1~ 1 -~~:'..Y..:.. ____ - -----
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JAN SOKOLICZ WROCZYNSKI 
z cyklu: wielkie rodziny aktorskie 

K ÓLIKOWSC 

Jan Królikowski 

były trudne, niepozbawione dość ez~stych 
starć. Królikowski bowiem, mimo niepozor­
nych warunków, drobny, szczupły, niskiego 
wzrostu, marzył o rolach amantów i bohate. 
rów, Chełchowski tymczasem obsadzał gu 
w rolach czarnych charakterów i charaktery. 
stycznych. 

Na scenie płockiej wystąpił Królikowski po· 
raz pierwszy w komedii Loryes'a i Theaulon'a 
„Kominiarz" i w melodramie Bayarda i Seri· 
be'a „Ulicznik paryski", w roli grywanej do~ 
t.ychczas przez kobiety. Pierwszą wielką rolą, 
w które.i zajaśniał talent artysty był Don Ce· 
zar de Bazan w drnmacie „Ruy Blas" Wikto· 
ra Hugo. W trupie Chełchowskiego zetknął się 
z przyszłymi wybitnymi artystami sceny war­
szawskiej Ignacym Chomińskim, Radzyńską , 
Jankowskim, Majerówną, Józefem Rychterem, 
który zaprzyjaźnił się z młodszym kolegą 
dzieląc się swoim doświadczeniem i nie szczę· 
dząc wskazówek. 

Lata spędzone w zespole Chełchowskiego 
a następnie Męciszewskiego rozwijały talent 
młodego artysty, rozpiętoś6 repertuaru po­
zwalała na wgzechstronne pozna.nie sztuki sce. 
nicznej, pogłębianej nieprzerwalnymi studiami 
i pucą nad sobą. 

W roku 1846 po udanym debiucie w kome· 
dii Baya.rd'a i Duport'a „C6rka &kąpea", :zo­
stał Królikowski zaangażowany na 1eenę war~ 
gzavvską, której nie opuścił już do samej 

Jan Królikowski w roli Moora w „Zbójcach~ 
Fr. Schillera 

śmierci w roku 1886. Na pierwszej scenie pol­
skiej panował wówczas klasycyzm - patos, 
przesadny gest, brak naturalizmu. Królikow­
~ki uczynił wyłom w skostniałym szablonie, 
wprowadzając realistyczne odtwarzanie cha­
rakterów, oszczędność gestu i mimiki i. natu­
ralnll dykcję. „Artysta - jak zaznaczała ów­
czesna krytyka - posiadał szczególną siłę 
oczu, którymi umiał malować czarne charak-

Zygmunt Ośctet\ -
Do wroga 

Nie odrywaj mnie wrogu, od pługa, 

ślady wojny 'Zaorać nim chcę, 

czarną ziemią smuga za smugą 
przykryć krew, co zakrzepła w rdzt. 

Nie odrywaj mnie, wrogu, od młota, 
którym przekuć na lepszy chcę świat. 
by się człowiek o chleb nie kłopotał, 
więcej szczęścia miał w życiu, niż strat. 

Nie odrywaj mnie, wrogu, od pióra, 
którym zbroję w myśl - serce i dłoń. 
Ustąp, wrogu, chmuro ponura, 
triumfalną w dłoni trzym&m broń! 

Broń złożoną z piór, młotów i pługów, 
co w gorączce walki i zmian 
ze snu w jawę wśród codziennych trudów 
przemieniają Sześcioletni Plan. 

Plan przeciwko tobie, imperialisto, 
obcy i rodzimy rzeczniku Zła. 
Nie zostanie z ciebie nic. Z nas - wszy11tko. 
I rozwiejesz się jak w słońcu mgła! 

tery, wewnętrzną złość, brudy serca, okrop· 
noś6 zmysłów". 

Wkrótce staje :się czołową siłą teatru war• 
szawskiego, wznosząc się na wyżyny talentu, 
podbijając i zdobywając publiczność. Najsłab• 
sza nawet sztuka z Królikowskim miała za­
pewnione powodzenie. 

Wreszcie przyszli największa, najwspaniaI.. 
sza rola, która uniesmiertelniła imie artysty­
Franciszek Moor w tragedii Schillera ,,Zbój. 
cy". W roli tej dał całego i pełnego człowieka, 
nadał mu potęgę prawdy zewnętrznej, wydo­
był podłość i pędzę zbrodniczej duszy. Drug" 
niezapomnianą kreacją był wojewoda w „Ma· 
zepie" Słowackiego, w której artysta złago­
dził ostrość demonicznych konturów, uwypu. 
klając cechy ludzkie. Po „Mazepie" element 
dobra coraz częściej przeważał nad pierwiast­
kiem zła w kreacjach artysty. 

Artyzm Królikowskiego wymaga obszerne­
go studium, jako jednej z największych indy· 
widualności naszego teatru. 

Jan Sokolicz Wroczyńald 

Dwa nazwiska zapisały się niezapomniany­
tni zgłoskami w historii teatru polskiego -
Heleny Modrzejewskiej i Jsna Królikowskie­
go. 

Pierwsza zasłynęJ:a na obu półkulach świa­
ta jako najlepsza odtwórczyni ról nekspirow-
11kich, Królikowski był najwiękl!zym tragikiem 
poiskim w drugiej połowie ubiegłego wieku. 

A.'-"-"-"-"-"-'-'-"-'-"-'-'-"-'-"-'-'-'-~"-"-'-""-'-'-'-'-"-'-'-'-'-..._.''-'-"-'-''-'"1N~~ ~''1N ~"'\l~''-~._~~'~&.'-.'-A''''"' 
W. L. Brudziński 

Syn profesora muzyki i publicysty urod;ńł 
11ię w Warszawie 14 kwietnia 1820 roku. Wy­
chowany w artystycznej atmosferze domowej 
od dziecka marzył o teatrze. Wbrew w li oj­
ca, jako 17-letni chłopak, bez przygotowania 
wstąpił do prowincjonalnej trupy Nowiiiskie­
go, który w 1836 roku osiadł w Lublinie. Tu 
przyszły tytan sceny polskiej przeżył naj­
trudniejszy okres życia, okres, który bezli­
tośnie złamałby każdy słabszy charakter. 
Nowiński miał mierny zespół, publiczność 
niechętnie chodziła na źle grane i niewybred­
ne sztuki. W dodatku wyjątkowa ostra zima 
pogłębiała krytyczną sytuację. · Nowiński, jak 
większość zresztą prowincjonalnych dyrekto­
rów, nie wypłacał regularnie gaż, zbywajęc 
aktorów groszowymi zaliczkami. 

Królikowski z kolegami żył w skrajnej nę­
dzy. Gdy pół wieku później bawił jako sław­
ny artysta na gościnnych występach w Lubli­
nie, zwierzył się jednemu ze znajomych z 
'przeżyć w nieistniejącym już wówczas budyn­
ku tetralnym. 

„W gmachu tym stawiać zacząłem kroki na 
deskach teatru, a były to dla mnie bardzo 
ciężkie czasy. Parę złotych zaledwo pobiera­
nych miesięcznie nie wystarczały na iycie, 
marłem też głodem. Stróż widząc, jak z stra­
szną nędzą walczę, od czasu do czasu posilał 
mnie łyżką barszczu, lub kawałkiem chleba. 
Siły moje poczęły się wyczerpywać, a dnia 
pewnego straszliwe ogarnęło mnie zwątpienie, 
czy przetrwam swą biedę? Zrozpaczony, a by­
ło to w styczniu 1836 roku wyszedłem z mej 
izdebki z zamiarem odebrania sobie łyela. 
Noc była jeszcze ciemna, mróz straszliwy. 
Na wieży biła godzina piąta rano, gdy chwiej­
nym krokiem zbliżyłem się pod portal kośclo· 
ła katedralnego i z osłabienia, głodu, omdla­
łem. Jak długo omdlenie trwało nie wiem, lecz 
przebudziłem się w ciepłym, pierzynami wy­
słanym łóżku. Poczciwa straganiarka Macie­
jowa, przechodząc koło kościoła do swego co­
dziennego zajęcia, spostrzegła mnie leżącego 
bez czucia i przy pomocy jakiegoś przecho­
dnia zaniosła do swego mieszkania, gdzie, 
przyprowadziwszy do życia, nakarmiła gorą­
cym mlekiem I świeżymi bułkami. Kiedym 
odzyskał siły obda1·zyła mnie dwoma złotymi, 
aby zaś to nie było jałmużną, ,Prosiła, abym 
uczył czytać jej dzieci. Odtąd codziennie rano 
Maciejowa dawała mi sporą miarkę ciepłego 
mleka i parę bułek. Tak przetrwałem do wio­
sny, w którym to czasie zaangazowa.ł mnie 
Chełchowski do Płocka, dając 100 złp. stałej 
pensji miesięcznej". 

Rzecz charakterystyczna. Młodym, nieza­
radnym życiowo aktorem nie zaopiekował się 
nikt z zamożniejszego mieszczaństwa ani oko· 
licznych ziemian, lecz ludzie prości, ubodzy 
tak samo jak on - straganiarka Maciejowa, 
szewc Swoboda i stróż. Udzielali pomocy w 
formie delikatne.i, serdecznej, by nie urazić 
ambicji chłopca. 

Chełchowski zasłużony wychowawca poko· 
leń aktorskich , wyczuł talent Królikowskiego 
t zaczlłł nad nim pracować, chociaż pocz,tki 

D z · 
,,Kiedy dziecko )n-zyczy - powiada znako­

mity podręcznik dla młodych matek - to do­
wód, że jest przegrzane, przekarmione lub 
chore. Należy więc usunąć pow6d krzyku". 

W parę tygodni po ślubie (a może to były 
miesiące, nie wiem, nie orientuję się w tych 
sprawach), dostaliśmy w przydziale dziecko. 
Postanowiliśmy je chować nowocześnie. Nie 

jak babki, prababki i inne przeżytki. Bez no­
szenia, śpiewania, huśtania i smoczka. Bez 
pierzynki, kołyski, kołysanki. 

Niestety - okaz okazał czarnt niewdzięcz­
ność. Krzyczy. Mało krzyczy. Wyje. Rano, 
w południe i wieczór. Gorzej - w nocy. Nie 
da spać, nie da jeść, nie da myśleć, nie da od­
dychać. Gestapo. 
Próbowaliśmy perswazjt, postraszyliśmy 

doktorem - nic. 
Odkryliśmy je i połoeyl!śmy apa6 w otwar­

tym oknie. Nic, ryczy. 

• E 
Daliśmy mu rycyny. Chininy. Aspiryny. Ci-

bazolu. Dermatolu. Lizolu. Nic, ryczy. 
W koficu wpadłem na pomysł. 
- Dałaś mu kiedy jeść? - pytam żony. 
- Nie, w książce nic o jedzeniu nie ma. 
Sprawdziłem. Nie ma. Cały rozdział był wy. 

darty. 
Dalimy mu jeść. Przestało. Na chwilę. Po 

chwili znów ryczy. 
Sięgnąłem do środków ostatecznych. 
Złapałem za poduszkę, by je udusić lub wy­

rzucić za okno. Rozkołysałem poduszkę i.„ 
O dziwo. Przestało i patrzy się dużymi ocza­

mi. Na portret prababki, na smoczku chowa­
n~j. Spojrzałem i ja prababce w oczy, po czym 
n1eśm1ało, zdumiony, pokołysałem dziecko je· 
szcza. Zamknęło oczy. śpi. śpi!!! 

Teraz mamy nareszcie spokój. 

Te,,.po amerghań§hie 

- To jestem Ja!·. „.Ja.„ •. Ja!? - To jest on! 
Wielkie zero! ________ ..;.. __ .......... ~----------------...... , ..... ___ , ____________________________ _ 

KAWAŁY Z BRODĄ 
ROZMOWY ANIOŁKOW 

W raju odzywa się jeden anioł do drugie­
go: - Cóż to za nudy dzisiaj! 

- Może pójdziemy zobaczyć, jaka będzie 
pogoda jut.ro - odpowiada drugi ~ioł. 

Na tablicv aniel~kiego PIM czytaJą progno 
zę na dzień następny: silne zachmurzenie„. 

- Chwała Bogu - mówi Jeden z aniołów 
- przynajmniej będzi~ na czem się pohu· 
5tać! IWil.) 

FORMAUSTA 

- Kelner proszę mi podać kawę. ale be 
ciastek! 

- Zechce pan wybaczyć. ale ciastek ju7 
nie ma. Milże być kawa bez bułeczek! (Wil.) 

WYSTARCZY DWU 

- Najdroższa, te miliony gwiazd na niebie. 
niech będą świadkami. że cię kocham szalenie 
i będę cię kochać wiecznie ... 

- Kochany nie mam tak wielkich wymagan 
Wystarczy mi dwóch śwfadków w urzędzie sta 
nu cywilnego. 

SPOSÓB NAWIĄZYWANIA ZNAJOMOŚCI 

- Przepraszam panią - mówi jakiś mło<lv 
·złowiek, zatrzymują" na uliC') uroczą os.Sbkf 
1łci wręcz przeciwnej; - Czy mógłbym zwró 
·ić uwagę na pewna rzecz? 

- Na co mirmowiC'ie? 
- Na mnie, prosz~ panL 

Pół nocy śpię ja, pół żona i kołyszemy je na 
zmianę. Na dzień zaś kładziemy mu w iista 
smoczek. A przed portretem śp. prababci za­
paliliśmy świeczkę. Niech się pali - 30 zło­
tych nie m;i~ątek. 

Horacv Sa!!ł!! 

Fraszki polityczne 
DO FRANCJI 

Smutno ml, że tym razem 
za wolności swej cenę 
pozwołiłaś, Marianno, 
nabrać się na„. Plev(ena). 

O „ WIĘKSZOSCI'" W ONZ 

Znów się ujawnia w O.N.Z.-u 
ramach 

„decydująca0 Waszyngtonu rola: 
kukłami rządzi wola wuja Sama, 
czyli, po prostu mówiąc. samo-wola. 

Rvszard Brudzyński 

Przygoda 
Aby miłe mieć wczasy -
(Wkoło góry i lasy) 
Pm;;zukałem znajomej (darujcie). 
Zapytałem dzieweczkę, 
Czy chce iść na wycieczkę, 
A ta mówi, że ze mną nie pójdzie. 
Bo nie grywam w pokera, 
Nie ujeżrlżam ogiera, 
Na śniadanie nie zjadam homarów, 
Ro nie tańczę na ,,fajfie", 
Bo się nie znam na ,,lajfie", 
Nie znam kursu dzisiejszych dolaró'I". 
Bo nie palę kameli 
Ni przy świętej niedzieli, 
Bo nie słucham na falach Madrytu, 
Bo dalekie mi . whisky, 
A z Ped<>te dżem blisld 
I bo nie zn11m wyroczni z sanskrytu. 

I bo jestem - do czarta! -
Jaka;i dus?.a uparta, 
Wch~ż pogodny. cokolwiek się zdarz1. 
Tu się wojna ~zykuje, · 
Na,vet .,Times" ją rokuje, 
A ja psiakrew, mam uśmiech na twarzy. 

Bardzo dobrze się stało, 
te się z nią tal< zgadało, 
Bo poznałem przynaimniej dzieweczko. 
Jeśli taką. spotkacie 
W WiślP :dho w Juracie -
Idźcie z inną na miłą wycieczko. 



BOTWINIK O ALECHINIE 

Poniżej podajemy obszerne wyjątki z arcy­
ciekawego artykułu mistrza świata Botwini­

ka (Szachmaty, z r. 1949). 

„W twórczości Alechina łączą się: talent 
charakter, siły fizyczne i przygotowanie. Ce~ 
chy te decydują o powodzeniu szachisty. 
~m przez siłę fizyczną należy rozumieć 
1Iłę . systemu nerwowego, ponieważ podczas 
turnieju pracuje oczywiście mózg szachisty. 
Al~chin" jako mistrz szachowy, był czło­

wiekiem silnego charakteru. Miał on copraw­
da swoje słabe strony, swoje dziwactwa, 
lecz potrafił walczyć z nimi i pokonywać je. 
Np. ~rzed i:neczem z Capablanką (1927 r.) 
Alechin palił dużo papierosów. Wfadamo, co 
to znaczy dla palacza przestać palić; żeby czuć 
aię lepiej fizycznie, podwyższyć swą formę. 
Alechin przestał palić. I w meczu z Capablan­
ką gr~ ta~ d_obrze, jak - być może - nigdy 
w swoim zycm. 

Dobrze znał Alechina arcymistrz S. Flohr. 

pod redakcją K. Makarczyka 

zwykłe stosunki pomiędzy figurami, i widział 
je błyskawicznie. 

Oto np. pozycja z jego partii z Nimcowi~ 
czem (1912 r.) 

Czarne: Alechiin 

/,, . 
B i . 

~~ 

Białe: Nimcowicz 

Czarne w tej pozycji zagrały 20 ... Wd6-
b6, zastawiając na przeciwnika dobrze za­
maskowaną pułapkę. Zdawałoby się, że czar­
ne niczym nie grożą. Np. po 21... SXg6 22. 
WXg6 czarne nie mogą grać 22 ... HXb2 z 
powodu odpowiedzi 23. Wbl i białe „zdoby-

łJ 
wają'' wieżę. Lecz w rzeczywliM;ośCi ruch czar­
nych 22 ... HXb2 jest poświęceniem, stwarza­
jącym sytuację, w której zwykłe materiaine 
sto~i..;!Ilki figur przestają działać. Jeśli białe 
zagrają 23. Wbl nastąpi 23 ... HXc3+ (nowe 
poświęcenie!) 24. K X c3, Se4 mat. 

W taki sposób nowe poświęcenie doprowa­
dziło do finału matowegQ, tj. do „zwykłych 
pojęć" na szachownicy. Niestety ten piękny 
wariant nie miał miejsca w partii . 

Amerykanie we Włoszech 
Pewien uczony archeolog włoski oprowadza 

amerykańskiego miliardera po ruinach Colo. 
sseum i stara mu &ię wytłumaczyć, na czym 
polega ich piękno. Rozentuzjazmowany tury­
sta zapytuje wreszcie swego przewodnika: 

- A ileby ko.9ztowalo wzniesienie takich 
l'uin w Ameryce? 

Archeolog wiirusza ramio.nami 
- Niech mi pan powie chooia~ przybliżoną 

cytrę - nalega Amerykanin. 
- O, toby kosztowało około... dwóch ty-

61.ęcy lat! - odpow!Lade ucaxmy :ii uśmie-
chem. (Wil.) 

Opowiadał on, iż w okresie mniej więcej 
1930 - 34 r. Alechin, gdziekolwtiek się znaj­
dował - w kawiarni, na koncercie, lub po 
prostu w hallu hotelowym - wszędzie wydo­
bywał swoje kieszonkowe szachy i analizo­
wał, llzukał czegoś nowego". 

„.„Alechin był championem świata, zawo­
dowcem, w wysoce twórczy~ ZIIJB.czeniu te­
go słowa, i w ciągu swego życia rozegrał 
mniej więcej tyle partii co Lasker i Capa-

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
blanka razem! ' pod redakcją Wł. Lubnaara i R. Miałkowskiego 

Alech:n to szachista z najbardziej rzadkim 
k<>mbinacY:jnym „wzrokiem". Twórczość je­
go stała się dalszym rozw.ip.ęciem idei Czy­
goryna. Myślę, iż żaden ze znanych nam sza­
(!bistów nie posiadał takiego ostrego wzro-
ku" kombinacyjnego. " 
S~ch:Sta od pienyszej chwili przyswaja 

S?b:e z:"'Ykł~ materialne stosunkii pomiędzy 
figurami. Wiadomo, iż wi.eża jest silniejsza 
od skoczka, że goniec w przybliżeniu rów­
na się trzem pionom, a goniec i dwa piony 
mniej v.ri.ęcej wieży, że hetman jest silniej. 
llzy o? wieży itd. Jednakże is1l!llieją pozycje, 
w ~torych te stosunki tracą ważność, są po­
~cJe, w których httman jest słabszy od 
piona. 
. Jeśli, przyJmtJmy, uwzględnimy pewną 
ilość partii i zajmiemy się statystyka to o­
k'.1i~ się, że w ~rzybliżeniu 90 procent posu­
n:ęc odbywa się w warunkach w których 
d.ziałają zwykłe ilościowe stosunki pomiędzy 
fi?ti.rami,_ a. jedynie w 10 procentach wypad­
kow te ;1C'.sc10w~, stosunki przestają działać, 
gdy „cos mnego wdziera się z wielka siła 
du przebiegu zdarzeń na szachownicy. • · 

Najwit:ksza sz1uka =chisty polega na tym, 
aby rozpatrzyć możliwość doprowadzenia 
partii do pozycji, w której przestają działać 
zwykłe, ilościowe stosunki pomiędzy figura­
mi. 

Przy pomocy prostych. nie głęboki'?h ru­
chów niepodobna osiągnąć takiej krytyczn~j 
pozycji. Droga do tych pozycj:i prowadzi 
przez poświęcenie. i. odwrotnie, powrót do 
zwykłych stosunków również odbywa się 
drogą poświęcenia. Często obie drogi: wprost 
i odwrotna zlewają się w jeden ruch i wów­
c~as otrzymujemy kombinację jednopommię­
ciową. 

11.kch '. n z niezwykłą przenikliwością wi­
dziru 1:-cświę. e·.ia, które prowadzą forsO\l\Tilie 
do takich pozycji, w których nie działają 

1. I{RZYżóWKA 

Znaczenie wyrazów poziomych: 

1. Rodzaj czapki. 6. Styl architektoniczny. 
11. Rodzaj sztuki teatl'alnej. 12. Napój wy­
skokowy z kumysu. 13. Nazwisko geografa 
polskiego. 14. Miasto w dep. A1·dennes (Fran­
cja płn.), pamiętne wzięeiem do niewoli Na­
poleona III. 15. TJczony żydowski, jeden 
z twórców l\Iiszny, stracony przez Rzymian 
135 po Chr. 16. Sześćdziesiąt sztuk. 17. Dyna­
stia pracujących w dawnej Polsce. 18. Badacz 
roślin. 21. Gatunek papugi. 22. Imię męskie. 
26. Termin ezachowy. 29. Jezioro słone w Al­
gerii. 30. Miłostki. 32. żandal"m w Turcji. 34. 
Dawna moneta obiegowa w wielu krajach. 
35. Budynek gospodarstwa wiejskiego. 36. Rze­
ka w ZSRR, uchodząca do M. Białego. 37. 
Rezerwat przyrody w Laponii szwedzkiej. 38. 
Duża izba. 

Hącik lilatelistqcznq 

W Związku Radzieckim 
każda roczn!ica śmierc.i. W. 
I. Lenina jest upamiętnia­
na specjalną serią enaCZ'­
ków. 

W tym roku - dwudzie­
atą szóstą rocznicę uczciły 

trzy znaczki: 40 kop (rJ:eź­
ba, wyobrażająca Lenina w 
Razliwie), 50 kop (gabjnet 
Lenina na Kremlu\ i 1 rbl 
(dom - muzeum Lenina w 
Gorkach). 

Wszystkie te trzy znaczki 
wykonane są techniką kil­
kukolorową. Do obiegu do­
puszczone zostały 21 stycz­
nia 1950 roku. 

(wjo) 

Znaczenie wyrazów pionowych: 1. Miasto 
w prow. Elfsborg (Szwecja płd.-wsch.), węzł. 
st. kol. 72 km od G<>eteborga. 2. Okres czasu. 
3. Partia nierozegrana. 4. Piekło u stttrożyt­
nych. 5. Grzechotka, którą budza mnichów 
w klasztorach na Wschodzie. 6. R;dzaj głosu. 
7. Gatunek palmy. 8. Międzynarodowa 11azwa 
pierwiastk~ emanacji. 9. Odmiana antylopy. 
10. NaszyJnik drogocenny kobiecy. 19. Wiatr 
południowy na jez. Garda. 20. Starogreckie 
b~s~w.o śmierci. 22. Drzewo :i; rodz. palm. 23. 
C1ę~ki dwukołowy wóz używany w Azji Mniej. 
szeJ. 24. Drzewo. 25. Jezioro z licznymi wy­
spami w p6ł. Finlandii. 26. W mit słowtan 
bliźniaczy brat Lela. 27. Fizyk i m~tematyk 
franc. (1786-1853). 28. Ciemiężyciel. 31. Rze­
ka w Gujanie franc. (Am. Płd.). 33. Skóra 
cielęca. wyprawna (uł. ,,Es-Ef"). 

2. SIEDEM PYTA~ 

1. Co w :kwietniu ochłodę daje? 2. Co w 
czerwcu się zbiera? 3. Co w lipcu o<>'rzewa? 
4. Co w sierpniu z drzewa zostaje? 5. Co we 
wrześniu z domu zostaje? 6. Co w listopadzie 
świat skrapia? 7. Co za część doby w grud­
niu się schowała? 

E. Ney.Makarczyk 

3. SZARADA „JUNONY" 
W trzy~zwór-pierwszej całej 
źródło piękna tkwi. 
Cuda jej wspaniałe 
znamy ja i ty. 

Drzew czwór-piąte stare 
dzierżą w lasach prym, 
a nad ich obszarem 
brzmi ptaszęcy hymn! 

Szlakiem dróg, w szeregu, 
smukłych topól sto, 
dalej staw - trzy brzegu 
drugie-pierwsze tkwią. 

Góry, pola, niwy, 
obsza1· kwietnych łąk, 
cały kraj szczęślhvy 
widzi całość wkrąg. 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich za. 
dań przeznaczamy do rozlosowania 3 nagrody 
książkowe, a za co najmniej jednego - 2 na­
grody pocieszenia. Rozwiązania nadsyłać p1·0-
simy w terminie dwutygodniowym pod adre. 
sem: SWO „Czytelnik". Dział Rozr. Umysł., 
Łódź 1, Piotrkowska 96 pok. 207. 

Rozwiązania z nr 30 „Panoramy". 
1. Rebus kol owy: Rozgrywa się na świecie 

gigantyczna walka o prawa robotnicze (-zero 
zgrywa się-11a świecie gig-antyczna walka 
-oprwa-robot-nic-). 2. Podżegaczom wo. 
jennym (homonim): Ludzkości i krwi - lud 
z kości i krwi. 3. Potrójny anagram: Dwo. 
rze-zdrowe-drzewo. 4. Szarada: Ja-go--dy. 

Za rozwiązanie wszystkich zadań nagrody 
wylosowali: 1. Nowaczyk Maria, Łódź, A. Stn1 
ga 54 m. 8; 2. Polka Stefan, Łódź, Orla 9, i 3. 
Czołba Józef, Gdańsk, Al. Wojska Polskiego 
25/2. 

Nagrody pocieszenia wylosowali: 1. By­
dłowska Danuta. Margonin, pow. Chodzież 
(Liceum Leśnicze), i 2. Buryszek Bogdan, Go· 
leniów k. Szczecina, Polna 2. 

lllalv Nazio pi!fłze ••• (H.ys. Kazimierz GrusJ 

„ 

Dr med. Karol Ryder 

Słów kilka o przegrzewaniu 
dzieci w lecie 

W letni upalny dzień nieraz chętnie kryjemy 
się przed słońcem, a gdy pot z nas kroplami 
spływa, z upragnieniem wyczekujemy jakie­
goś najsłabszego choć powiewu, aby nas nieco 
ochłodził. 

Z litością patrzymy nieraz, gdy w tym sa­
mym czasie mija nas jakaś „troskliwa" ma­
musia albo tatuś, pchający przed sobą wózek, 
na którym leży niemowlę nie mogące się, jak 
dorosły, bronić przed dręczącym je upałem. 
Na domiar złego, owa „troskliwa" mamusia 
kładzie swe najdroższe na pierzynce, przykry­
wając je d:rugą jej częścią, ubranko też szczel­
nie zapina, na główkę kładzie czepeczek. 
W obawie aby przypadkien. jakiś nawet naj­
lżejszy wiaterek nie powi:,·J n' dziecko, pokry. 
wa je jeszcze a:i; przez głr .. " kołderką, kocy­
kiem albo chustką. Zadowolona że ochroniła 
dziecko od „cugu" i much, pozbawia je mo­
żliwości swobodnego oddychania i regulowa­
nia jego własnej ciepłoty. 

Wiemy bowiem, że zdrowy człowiek posiada 
stałą. temperaturę niezależnie od temperatury 
otaczającego go środowiska w którym sl~ 
znajduje. 

Tym właśnie różni się od tzw. zinmokrwi­
stych stworzeń, (np. żab), które mają zmien­
ną ciepłotę ciała w zależności od temperatury 
powietrza albo wody, w której pływają. 
Automatyczną regulację ciepła człowiek 

podtrzymuje w dużym stopniu przK oddawa. 
nie wytwarzanego w ustroju ciepła. Odbywa 
się to drogą promieniowania. i parowania. 
Wypełnione krwią naczynia krwionośne w skó­
rze, niczem kaloryfery w pokoju, promieniują 
i oddają je na zewnątrz, niedopuszczając do 
jego gromadzenia w ustroju. Tak samo pot 
stale, w mniejszym lub większym stopniu, 
wydzielany na powiel'zchnię skóry, paruje; po• 
trzebne do tego ciepło zabiera z ciała, z któ­
rego powierzchni paruje. 

Jeżeli przez ubranie, a tym bardziej nad. 
mierne, jak to się właśnie dzieje z niemowlę­
ciem, utrudniamy ustrojowi oddwanie ciepła, 
zaczyna się jego gromadzenie się i doprowa­
dzanie ustroju do przegrzania. 

Ustrój niemowlęcia, jak wiemy nie jest je­
szcze całkowicie wykończony, nie jest „za.pit-­
ty na. ostatni guzik" wobec czego i działalnośE 
wszystkich narządów jest jeszcze ba.rdzo 
chwiejna, dzięki temu mechanizm automatyez. 
nej regulacji temperatury ciała łatwo może 
ulec zaburzeniom, w rezultacie czego dochodzi 
do udaru cieplnego, podobnie jak to się dzieje 
z udarem słonecznym. 
Może to prowadzić do cięźkiego schorzenia 

niemowlęcia, nieraz kończącego się śmiercią! 
W specjalnie gorące upalne i parne lato obser­
wujemy nawet epidemie tzw. letniej śmiertel-
ności niemowlą.t. · 
Właściwą . przyczyną tej śmiei'telnośei ni• 

są, towarzyszące temu schorzenia, biegunki, 
lecz jedynie sam udar cieplny, który te bie­
gunki powoduje. Zaś udar cieplny jest spowo­
dowany wyżej wspomnianym utrudnieniem 
dziecku regulacji, oddawania gromadzącego 
się ciepła. 

Dlatego, Rodzice, nie ubierajcie w lecie 
zbyt ciepło .dzieci, szczególnie w wieku nie­
mowlęcym, nie bójcie się przesadnie najlżej­
szego nawet przewiewu, który w upał ratuje 
sytuację! Wynoście i wywoźcie dzieci jak naj­
więcej na powietrze dostosowując jednak ich 
ubi-anie do zewnętrznej temperatury? 

(Bez podpisu) 

' 
wart Dobry żarł - tynfa 

ROZl\'.lOWY 

- Ja, mój drogi, choć na to nie wygląda.ni, 
lecz jestem niezwykle czysty: co rano biorę 
kąpiel... 

- Możliwe... lecz w takim razie zmień 
wodę! (Wil.) 

SPRZECZKA 

Mąż:.- Jeżeli mi w tej chwili nie ustąpisz, 
rzucę się pod ten tramwaj! 
żona: - Ależ daj mi się namyśleć ... zaraz 

i. tak nadjedzie drugi... (Wil.) 

ZGADZA SIĘ„, 

- Na pienvszy rzut oka Ojrowski wydaje 
;Ję głupi. 

- A na drugi? 
~ Na drugi widzi się. że jest głupi. (Wil.) 

2 PANORAMA nr 34 (161) 


